Na Wasze życzenie 
popędziliśmy 
w*'świat, by zdobyć 
to, czego bardzo 
chcecie. 
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ALU 


MŁODYCH 


Zasypywaliścio nas zamówieniami na zdjęcie Tiny Turner 
pognał na dworzec, wsiadł do pociągu, jechał calutońką noc, by rano znaleźć się w... Budapeszcie. Bo tam właśnie 
6 września, wieczorem na stadionie odbywał się jej koncert. 

Organizatorzy dali fotoroporterom niewiele minut na pstrykanio aparatami. Zgromadzono ich pod sceną wysoką na 
trzy metry — z tej perspektywy widać było, niestety, głównie nogi Tiny. A że nie o nogi Wam chodziło, Mietek, 
korzystając z chwili nieuwagi służb porządkowych, wdrapał się na dwumetrową bariorkę | w kilkanaście sekund, zanim 
go stamtąd stanowczo ściągnięto, zrobił te zdjęcia, które możecie dziś na postorze „Świata Młodych” oglądać. 

42 godziny bez snu i tylko kilkanaście sekund pospiesznego polowania z aparatem. Niełatwe jost życie fotoreportera. 
A wynik tej wyprawy... sami oceńcie. 


— no wiąc nasz fotoreporter Mieczysław Włodarski 


XII Międzynarodowy 
Konkurs Chopinowski 
mija półmetek. Dziś koniec Il etapu 


ZBYT DOSKONAŁY... 


W siedzibie Towarzystwa imienia Fryderyka Chopina, 
w Zamku Ostrogskich przy Okólniku 1 (można 
wejść i od dołu, od Tamki) na I piętrze, czynna jest do 25 
X wystawa pt. „Podróż romantyczna Fryderyka Chopina 
i George Sand na Majorkę”. Większość eksponatów 
przywieziono z Muzeum Chopina i George Sand w Val- 
demosie, a wstęgę przecięła osobiście protektorka wy- 
stawy Jej Królewska Mość Sofia królowa Hiszpanii. 
Całość opracowały wspólnie panie Hanna Wróblews- 
ka-Straus z Towarzystwa im. Chopina i Bożena Adam- 
czyk-Schmid — zastępczyni kustosza Muzeum w Val- 
demosie. 


Wielki francuski malarz Eugene Delacroix, poznawszy Chopina, 
pozostawał pod wielkim jego urokiem, przyjaźniąc się także 
z George Sand. To on jest autorem najbardziej znanego 
portretu Chopina, który stanowi wyraz hołdu dla geniusza. Ów 
obraz, jak widać na reprodukcji, jest częścią portretu podwój- 
nego z George Sand. Został w poł. XIX wieku rozcięty. Obecnie, 
dzięki zamówieniu Towarzystwa im. Fryderyka Chopina, na 
wystawie można obejrzeć jego rekonstrukcję pędzia Ludwika 
Wawrynkiewicza 


Oprócz obrazów i rękopisów można zobaczyć z bli- 
ska pamiątki najbardziej wzruszające — przedmioty 
codziennego użytku. Jest grzebień kompozytora, wy- 
konany z kości słoniowej (Chopin był wielkim elegan- 
tem), jego trzy złote spinki do gorsu (gors to przednia, 
strojna część koszuli) i złoty breloczek w kształcie 
beczułki z monogramem FC. Jest też kamizelka z czar- 
nego jedwabiu w szafirowe chabry, którą podobno miał 
na sobie Chopin podczas swego ostatniego publicznego 
koncertu w Paryżu. Jest wreszcie pukiel jego włosów 
umieszczony na białej kartce z napisem skreślonym 
ręką George Sand: Poor Chopin /1849 (Biedny Chopin...). 


/ PANIE PSOR 
TO TEN KONUŚ 


Dziś są ,,skaraniem boskim ”'”'i „utrapieniem” swych wychowawców. Jutro będą być może 
ich chlubą i dumą... Wielu przyszłych noblistów, wynalazców i odkrywców życzy wszystkim 


nauczycielom w dniu ich święta 


„Świat Młodych” 


Próchnica niegroźna? 


FRANCJA (PAP). Pierwsza „szczepion- 
ka” przeciwko próchnicy zębów opracowy- 
wana jest we francuskim instytucie badań 
medycznych INSERM. Po 15 latach badań 
rozpoczęto pierwsze testy nowego środka, 
który znajdzie się w aptekach prawdopo- 
dobnie za kilka lat. Podaje się ją w tablet- 
kach. - > 

Badania nad podobnym preparatem 
trwają także w kilku innych laboratoriach. 
Pigułki przeciwko próchnicy testowane są 
m.in. w Londynie oraz w San Diego w USA. 
Prace francuskich badaczy są jednak naj- 
bardziej zaawansowane. Opracowują oni 
też substancję, która nie zwalcza bakterii 
wywołujących próchnicę, ale uniemożli- 
wia im wniknięcie do zębów. 

(tok) 


i EGO 


Światowa produkcja miodu wynosi dziś 

— według danych za rok ubiegły 1,2 milio- 
na ton, a do największych producentów 

" należą: Związek Radziecki (225 tys.ton), 
Chiny (180 tys.ton), USA (75 tys.ton), Mek- 
syk (53 tys.ton), Argentyna i Brazylia (po 38 
tys. ton). Bardzo nierówna jest wydajność 
pasiek: jeśli np. w Chinach uzyskuje się 22 
kg miodu z jednego roju pszczelego, 


SAM 
MIÓD! 


w ZSRR — 27 kg, a w RFN tylko 16 kg 
(wpływ kiepskiej jakości środowiska natu- 
ralnego), to np. w Kanadzie ponad 52 kg, 
a w Australii — 74 kilogramy. Polska 
produkcja miodu — obecnie niższa niż 
przed kilku laty — wynosi około 15 tys. ton 
w Skali rocznej, a wydajność z 1 roju jest 
niska, bo około 8 kg. 


Zawód: rybak 


W Giżycku mieści się Szkoła Ry- 
backa kształcąca pracowników dla 
potrzeb Państwowych Gospodarstw 


Rybackich. Jestona jedyną tego typu 
placówką na terenach północnych 
Polski. Zawód rybaka zdobywa tu 52 
uczniów, którzy oprócz zajęć teore- 
tycznych odbywają praktyki na jezio- 
rze Dejguny koło Giżycka. 

Fot. CAF 


Os 


REDAKCYJNA 


Air Ba ERO DLAEJ 
Trzymaj się. 
„Ogórku”! 
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Chcę odpowiedzieć na list „„Ogór- 
ka” zamieszczony w nr. 94 „ŚM”. 
Podobnie jak jego autor słucham mu- 
zyki heavy-metalowej, ale mimo to 
jestem lubiana i mam wielu przyja- 
ciół. Nie przeszkadza im to, że noszę 
pejsa, jestem obwieszona różnymi 
„rupieciami”, od czasu do czasu cho- 
dzę w skórze i porwanych spoden- 
kach. Sąsiedzi początkowo mówili ró- 
żne rzeczy. Potem jednak uspokoili 
się i sprawa ucichła. 4 

„Ogórku”, Twoja mama ma rację! 
Nie powinieneś się przejmować. 
Przecież to tylko gadanie, a tak na- 
prawdę nie jesteś satanistą a me- 
talem. Trzymam za Ciebie kciuki. 

metalowa „Agrafka” 


Byłam ciekawa, 
jak to będzie 


Napisałam ten list, bo bardzo chcia- 
łam się komuś zwierzyć i prosić o ra- 
dę. 

Mam na imię Klaudia i jestem 14-la- 
tką. 

W lutym poprosił mnie o chodzenie 
jeden z moich kolegów. Jego propo- 
zycję potraktowałam poważnie, choć 
wiedziałam, że on nie obraca się 
w najlepszym towarzystwie, sięga po 
alkohol i już dwa razy nie zdał. Ja 
jednak nigdy nie miałam chłopaka 
i byłam ciekawa, jak to będzie. Kole- 
żanki również mnie namawiały, że- 
bym się zgodziła i jak też zrobiłam. Na 
początku było fajnie, ale później za- 
częłam żałować swojej decyzji. 

Darek był bardzo zazdrosny. Nie 
mogłam porozmawiać z żadnym kole- 


gą, bo od razu wszczynał awanturę. . 


Przesiadywał u mnie całymi dniami, 
tak że nie mogłam odrobić lekcji czy 
wyjść na dwór. 

Od dawna należę do harcerstwa, 
a moja drużyna to zgrana paczka, 
przyjaciele na dobre i złe. Wśród nich 
jest pewien chłopak, Michał, z którym 
zawsze można porozmawiać na każ- 
dy temat. Właśnie o niego Darek był 
najbardziej zazdrosny. Nie chciał te- 
go okazywać i całą winę zwalał na 
harcerstwo. Kazał mi wybrać pomię- 
dzy nim a drużyną. Oczywiście, wy- 
brałam to drugie. Byłam zmęczona 
ciągłymi kłótniami i w końcu zerwa- 
łam z Darkiem. On mnie za to zniena- 
widził. Teraz wyzywa mnie w bardzo 
obraźliwy sposób, a jego koledzy je- 
szcze go do tego podjudzają. 

Nie mam się komu poskarżyć ani 
wyżalić. Moja przyjaciółka jest osobą 
cichą i spokojną. Nie interesuje się 
chłopakami. Kiedy chcę jej opowie- 
dzieć o swoich przeżyciach, mówi: 
„Później mi powiesz, mnie to nie 
interesuje", albo słucha jednym 
uchem, a drugim wypuszcza. 

Proszę, wytłumaczcie mi,dlaczego 
chłopcy są tacy chamscy i doradźcie, 
co począć z taką przyjaciółką. 

Klaudia 


WECZENETILENA 


© Gwiazdy estrady © Samoloty e Modele 


e Kwiaty doniczkowe © Książki © 


NASI ULUBIENI 
PIOSENKARZE 


Mam 11 lat. Chciałabym założyć 
klub o nazwie NASI ULUBIENI PIOSE- 
NKARZE. Jego członkowie będą wy- 
mieniać się informacjami o gwiaz- 
dach estrady oraz ich adresami. Chęt- 
nych proszę o nadesłanie dokładnych 
danych, dwóch zdjęć oraz koperty ze 
znaczkiem. Każdy, kto do mnie napi- 
sze, dostanie legitymację i zostąnie 
wpisany do kroniki. Przewiduję wiele 
konkursów z drobnymi nagrodami, 
Oto pierwszy z nich — odpowiedz na 
pytania: 

1. Ile lat ma Glenn Medeiros? 

2. Gdzie urodziła się Neneh Cherry? 
3. Ile at ma Jason Donovan? 

4. Podaj tytuł jednej z piosenek Sab- 
riny. 

Myślę, że nie będziecie mieli kłopo- 
tu z odpowiedzią nate pytania. Dziew- 
czyny i chłopcy w wieku od 9 do 16 lat, 
czekam na listy od Was! Paulina And- 
rzejewska, ul. Poznańska 66, 62-066 
Granowo. 


FOKKER 


Pasjonuję się lotnictwem. W przy- 
szłości pragnę zostać pilotem samo- 
lotów pasażerskich. FOKKER to na- 
zwa typu samolotu, za którego stera- 
mi chciałbym kiedyś zasiąść. Mam 
nadzieję, że uda mi się ziścić to 
marzenie. A teraz zapraszam wszyst- 
kich do klubu, któremu dałem nazwę 
mojego ulubionego samolotu. Bę- 
dziemy się w nim zajmować nie tylko 
samolotami pasażerskimi, ale rów- 
nież bojowymi. Może ktoś z Was pod- 
sunie mi pomysł na projekt legityma- 
cji członkowskiej? Aby należeć do 
klubu, wystarczy przesłać mi dokład- 
ne dane, zdjęcie oraz odpowiedzieć 
na pytania: 

1. Jak nazywał się pierwszy Fokker? 
2. Gdzie są produkowane samoloty 
typu Fokker? 

3. Podaj nazwę i rejestrację pierw- 
szego polskiego Boeinga. 

4. Jak nazywał się samolot, który 
rozbił się w Lasach Kabackich? 

5. Wymień 10 linii lotniczych świata. 
6. Wymień nazwy dwóch samolotów 
ponaddźwiękowych. 

Tych, którzy zechcą do mnie napi- 
sać, proszę o dodatkową kopertę 


i znaczek. Oto mój adros: Rafal Szczy- 
pok, ul. Zubrzyckiego 1/59, 35-111 
Rzeszów. 


MODEL-SPORT 


Uwaga! Uwaga! Otwieram klub dla 
wszystkich zainteresowanych mode- 
larstwem. Zapowiadam dobrą zaba- 


wę i wiele konkursów. Osoby, które 
zechcą zapisać się do klubu, proszę 
o przesłanie danych i dwóch zdjęć. 
Odpiszę każdemu, kto przyśle koper- 
tę i znaczek. Czekam pod adresem: 
Sławomir Butryn, 23-316 Polichna Il, 
woj. tarnobrzeskie. 


KAKTUSY I INNE KWIATY 


Interesuję się hodowlą roślin w wa- 
runkach domowych. Postanowiłem 
założyć klub, którego członkowie bę- 
dą wymieniać się informacjami na 
temat pielęgnowania roślin doniczko- 
wych, udzielać sobie rad i wskazó- 


"NEL EEŁAENEJ OLEWA 


"MOJE HOBBY 


wok. Do mojego klubu przyjmę pierw- 
szych HA osób. Warunkiem 


przyjącia jest nadosłanie krótkiego 


odowfi dwóch roślin donicz 
een kaktusa | rośliny liściastej. 
Ogłaszam toż konkurs na projekt legi- 
tymacji, Piszcie pod adresem: To- 
masz Bollca, ul. Braniborska 15, 
65-273 Złolona Góra. 8 


FANTASTIC CLUB —. 


Mam na imię Gorzysław i jestem 


14-latkiem. Pragnę założyć klub o na= 
zwie FANTASTIC CLUB. Będzie on 
zrzeszał wielbicieli gier fantastycz- 
nych. Chętnych proszę o przysłanie 
krótkiej informacji o sobie. Szczegół: 
nie interesują mnie odpowiedzi na 
pytania: 


1. le masz lat i do której klasy cho- 
dzisz? 

2. Czy zbierasz gry fantastyczne? 

3. Czy sam próbowałeś sporządzić 
taką grę? 

Proszę też o dodatkową kopertę ze 
znaczkiem. A oto mój adres: Gorzys- 
ław Poleszczuk, ul. Ks. Zofil 22/3, 
71-582 Szczecin. 


" BEZ NAZWY 
Jestem 15-latką. Moją pasją jest 


kolekcjonowanie naklejek i pocztó- 
wek ze zwierzętami. Chcę otworzyć 


NEEŁASEJSLERWAY 


klub, który będzie się składał z trzęcy 
sekcji: "Be, 

1. Książki — członkowie sekcji 
mogli ee r wagina a 
przeczytanej lektury, polócić inn 
ciekawą książkę; p" 
Ź. W = ać sekcji będzię 
jolegała na wymianie pocztówek, ną. 
ej | plakatów, "sa 
3. Smakołyki — to coś dla tych, którzy 
nie tylko lubią zjeść coś dobrego, aję 


1. potrafią taką pychotę przyrządzić 


Będziecie mogli wymieniać się pr. 
pisami i udzielać sobie rad ” Aa 


wach kulinarnych. - 


Niestoty, jak dotąd, nie wymyśli 
dy niediej nazwy dla kfobu. Możą 
"Wy mi pomożecie? Czekam! Monika 
Kasperczak, ul. Ułańska 18/5, 60-745 


A Poznań. 4 „iż 


MOLE KSIĄŻKOWE 


Czy lubicie czytać książki? Tych, 
którzy odpowiedzieli tak, zapraszam 
do mojego klubu, do KLUBU MOLI 
KSIĄŻKOWYCH. Obiecuję wiele kon. 


- kursów. A oto pierwszy z nich, w któ- 


rym trzeba odpowiedzieć na pytania: 
1. Wymień cztery tytuły książek piórą 
Marty Tomaszewskiej. 

2. Za jaką powieść Henryk Sienkie- 
wicz otrzymał Nagrodę Nobla? 

3. W którym roku urodził się Gustaw 
Morcinek? 

4. Jak brzmi prawdziwe imię i nazwis- 
ko Bolesława Prusa? 

Bardzo proszę o przysłanie dodat- 
kowej koperty i znaczka. A oto mój 
adres: Agnieszka Kaszyca, ul. Ludo- 
wa 3/1, 20-135 Lublin. 


TEATR NA STRYCHU 


Hej, nastolaty! Na pewno któreś 

z was interesuje się teatrem. Jeśli tak, 
to przyjdźcie do nas, będziemy razem 
wystawiać sztuki. Na razie jest nas 
tylko pięć dziewczyn z VII i VI klasy. To 
za mało na sztukę wymagającą dużej 
obsady, a taką właśnie zamierzamy 
przygotować: komedię Jerzego Sza- 
niawskiego pt. „Murzyn”. Jeśli zapał 
nam nie minie, rodzice obiecali po- 
moc w zdobywaniu kostiumów, two- 
rzeniu scenografii i urządzeniu od- 
powiedniego lokalu. Do tej pory nasz 
teatr mieści się na strychu przy placu 
Inwalidów na Żoliborzu. Kto zaintere- 
sowany — proszę dzwonić do Moniki 
Fakhoury, tel. 39-21-90. „Świat Mło- 
dych” już się zaprosił na premierę! 
(gr) 


Pod tym serduszkiem dyżu- 
rujemy od tygodnia we dwie. 
Dlaczego we dwie? Nie tylko 
dlatego, że razem raźniej, ale 
też dlatego, że co dwie głowy 
to nie jedna. Wiemy, jak trud- 
no poradzić sobie samemu 
w sprawach uczuć. Wiemy, jak 
bardzo bywają to sprawy nie- 
jednoznaczne. I wiemy też, że 
często najtrudniej zdobyć się 
na zwierzenie z nich osobom 
bliskim. Paraliżuje wstyd, za- 
męt w myślach. Wtedy pro- 
ściej sięgnąć po pióro i prze- 
lać wszystko na papier. Rób- 
cie to więc — czekamy, by 
zastanowić się nad proble- 


mem razem z Wami, by razem 
go rozważyć, może trochę 
uporządkować? Wierzymy, że 
nasze doświadczenie może 
Wam się przydać na różnych 
uczuciowych zakrętach. Pisz- 
cie! 

Alfa i Omega 


Nasz adres: „Świat Młodych”, ul. 
Mokotowska 24, 00-561 Warszawa, 
„Poradnia pod serduszkiem”. 


Dziecinna 


Drogi „Świecie Młodych '! 

Mam 14 lat i jestem nieśmiała. 
Chłopiec, z którym chodzę, 
Adam, mówi stale o mnie: dzie- 
cinna. „„Jesteś dziecinna”. „Nie 
bądź dzieckiem”. Kiedy np. je- 
dziemy tramwajem albo autobu- 
sem, on zajmuje miejsce i sadza 
mnie sobie na kolanach. A ja się 
tego wstydzę. Boję się, że mnie 
zobaczy ktoś znajomy i będzie mi 
głupio. Zresztą przed nieznajo-. 
mymi też jest mi głupio. A on 
wtedy mówi: „Jesteś dziecinna. 
Wszyscy tak robią”. Nie lubię też 
przytulania się w kinie, na ulicy 
czy w ogóle wtedy, gdy inni na to 
patrzą. : 

Adama to denerwuje. Boję się, 


że go stracę, że znajdzie sobie 
mniej dziecinną dziewczynę. Po- 
radźcie, co robić. 
„Mimi” 
Przede wszystkim — nie robić 
niczego wbrew sobie. To się za- 
wsze potem zemści. A gdy się 
zemści, będzie już za późno na 
radę. Rozważ więc teraz na chło- 
dno postawę chłopca. Wiem, że to 
trudne. Trudno jest oceniać na 
Zimno kogoś, na kim człowiekowi 
zależy. Ale zakładam się o duże 
lody, że jednocześnie, a może 
nawet jeszcze bardziej zależy Ci 
na tym, żeby On był choć odrobi- 
nę I nn y. Jaki? Bardziej dbający 
o Twoje samopoczucie, Jeśli taki 
nie jest, to dlaczego? Myślę 
— wybacz brutalną prawdę — że 
dlatego, że mu na Tobie zależy 
odrobinę mniej niż Tobie na nim. 
A to już niezbyt dobrze wróży na 
przyszłość Waszemu związkowi. 
Na mojego nosą Adam po pro- 
stu chwali się, że ma dziewczynę 
To nie Ty jesteś ważna, Twoje 
zalety, usposobienie i charakter. 
Liczy się to, że znajdujesz się na 
stanie” jego posiadania. Jesteś 
JEDEN jego męskiej 'warto- 
Nie podoba mi si : 
Jak zechcesz, ale awczć 
scu postawiłabym sprawę jedno- 


znacznie: albo będzie się z Tobą 
liczył, albo przestaniesz się znim 
spotykać. Tak, właśnie tak kate- 
gorycznie. Jeżeli tego nie zrobisz 
— nadal będziesz miała mnóstwo 
wątpliwości, a on może za jakiś 
czas, pod tym właśnie preteks- 
tem, że jesteś zbyt dziecinna 
— odejść. Bo na przykład oka 
żesz się zbyt dziecinna na śmiel- 
sze pieszczoty. Pomyśl, do czego 
to może doprowadzić, jeżeli mu 
nie powiesz — stop, nie chcę: 
Radzę Ci — postaw mu warunki. 
Być może Adam się zniechęć!, 
wtedy tylko da dowód, że rzeczy” 
wiście myślał o Tobie wyłącznie 
jak o przedmiocie posiadania: 
A może Twoja postawa da mu do 
myślenia? Może nabierze do Cie- 
bie szacunku? Może zainteresu” 
jesz go właśnie swoim zdecydo* 
waniem? Bo przecież umiejęt 
ność postawienia na swoim, KO" 
sekwentnego bronienia swojeg? 
zdania — to cecha wcale NIE 
dziecinna, 

Gdyby się Adam upierał, dal 
sobie z nim spokój i poczekaj 1% 
takiego, który będzie miał wiecel 
cierpliwości i taktu, a swoim OPIS" 
kuńczym postępowaniem udoWo” 
dni, że zależy mu na Tobie |" 
Twoich uczuciach. Przemyś! 


dobrze, 
OMEGA 
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Załatwić z samym sobą 


SZARPANIE DUCHA 


— Nie lubiłyśmy się. To właściwie 
zbyt słabe określenie — czułyś- 
my do siebie wzajemną wrogość. 
Każdy nasz kontakt groził wybu- 
chem agresji. lle razy szłam 
wzdłuż wysokiego muru okalają- 
cego moją starą, utraconą szko- 
łę, przytuloną do kościelnego 
wzgórza, ściskał mi gardło żal, 
a w duszy szalała mściwa zawiść. 

W tamtych czasach zaczynał 
się bieg tego procesu, który teraz 
życie zawróciło z długiej drogi, 

„ każąc mu spieszyć się w przeciw- 
ną stronę. Wtedy wszystko upań- 
stwawiano, teraz się wszystko 
prywatyzuje. Prywatne żeńskie 
gimnazjum stało się liceum pańs- 
twowym i zostało wyprowadzone 
ze swojej siedziby. Musiałyśmy, 
jako sublokatorki, gnieżdzić się 
w jednym skrzydle liceum męs- 
<iego. | choć ta koedukacja ogra- 


niczona zakazem towarzyskiego 
przenikania ze sfery żeńskioj do 
męskiej, i odwrotnie, była atrak- 
cyjną nowością, nie wyrównywa- 
ła jednak niewygód ciasnoty. 
Czułyśmy się wygnankami z ro- 
dzinnego gniazda, korzystający: 
mi z łaskawości gospodarzy. Po 
paru latach zlikwidowano ten 
śmieszny układ rozdzielnopłcio- 
wy pod jednym szkolnym da- 
chem, tworząc zwykłe liceum 
ogólnokształcące, ale za moich 
czasów: byłyśmy uczennicami 
szkoły-sublokatorki. 

Patronowała nam Królowa Ja- 
dwiga, ale całe miasto nazywało 
nas farbiszankami — określe- 
niem utworzonym od nazwiska 
naszej dawnej dyrektorki. Widać 
osobowość Pani Profesor bar- 
dziej wyraziście odbiła się na 
indywidualności szkoły niż cień 
świętej królowej. 


Kiedy my, farbiszanki, znosiły- 
śmy niewygody ciasnoty I upoko- 
rzenia  „łaskawego chleba”, 
w naszej ukochanej staroj budzie 
urządzały się nowe lokatorki 
— uczennice szkoły zawodowej, 
bardzo zresztą potrzebnej miastu 
I okolicom. Ale my traktowałyśmy 
obecność przedszkolanek „pod 
górką” jako profanację, choć zna- 
lazło się pośród nich niemało 
naszych koleżanek, które nie 
opuszczając starych murów 
szkolnych, opuściły liceum, by 
w nowej szkole szybciej zdobyć 
zawód. 

Ktoś przyniósł wieść, zresztą 
sprawdzoną, że przedszkolanki 
oprócz naszej siedziby przywła- 
szczają sobie i miano farbiszanek 
dumnie obnosząc je po mieście. 

W naszej szkole na wygnaniu 


zawrzało. Najpierw był krzyk obu- 
rzenia. Potem pomysł formowa- 
nia pochodu sprzeciwu. | projekt 
noty protestacyjnej. I lista wymyś- 
Inych szykan mających obrzydzić 
życie grabieżczyniom. Wreszcie 
rozmowa z prawowitą właściciel- 
ką nazwiska, niedawną dyrektor- 
ką i współwiaścicielką szkoły. 

— Pani Profesor, one nam 
ukradły nazwę! Podszywają się! 
Nie mają prawa! Farbiszanki to 
my, bo Pani jest z nami. Tam 
zostały tylko mury. Mury się nie 
liczą. Niech Pani zabroni. Pani 
przecież może. 

— Tylko mury... A może w nich 
dalej mieszka duch naszej szko- 
ły? Chcą z nim żyć, to czemu im 
tego bronić? Nie wydzierajmy so- 
bie nawzajem ducha tradycji, sta- 
rczy go przecież i dla nas, i dla 
nich. Jeśli on im pomoże stwo- 
rzyć dobrą, mądrą szkołę, powin- 
no to i nam dać satysfakcję, bo 
będzie w tym i nasz udział. 

Zbaraniałyśmy. Ona się podda- 
je. Dlaczego? Taka surowa, taka 
chłodna, taka nieugięta i godzi 
się na kompromis? Zawiodła nas. 
Musiałyśmy się jednak pogodzić 


z jej rozstrzygnięciem — duch 
naszej tradycji będzie obdarzać 
swym wpływem obie zwaśnione 
szkoły... 

Dziś, po latach, kiedy patrzę, 


z jaką zawziętością wyszarpują * 


sobie ducha tradycji rozliczne or- 
ganizacje harcerskie chcąc nim 
zawładnąć niepodzielnie, myślę 
z wielkim podziwem o Pani Profe- 
sor. Kiedy patrzę, jak na ekranie 
telewizora  sędziwi panowie 
w mundurach miast łagodzić za- 
ciekłość młodych dowodzą, co 
jest prawdziwym harcerstwem, 
a które nieprawowitym zawłasz- 
czycielem tradycji, przywołuję 
z pamięci Jej pozbawioną małos- 
Ikowości postawę. 

Kiedy obserwuję, jak poważni, 
zasłużeni dla kraju politycy wy- 
szarpują sobie z rąk sztandar 
„Solidarności'” — myślę, że mało 
było widać w naszych polskich 
szkołach takich nauczycieli jak 
nasza Pani Profesor, którzy by 
tłumaczyli: Nie wydzierajmy so- 
bie nawzajem ducha tradycji. Sta- 
rczy go i dla nas, i dla nich”. 

Warto to przemyśleć z samym 
sobą. 

EWA DROBNIK 


Uczą, wychowują — są z nami przez 
sporą część naszego życia. Około 700 
tys. polskich nauczycieli. Są różni — jak 
my. | różne mają doświadczenia zwią- 
zane ze swoją pracą — smutne i weso- 
łe, dobre i mniej miłe... 


Nie pamiętam już, jak to się stało, ale 
zaplanowana dwa miesiące wcześniej pra- 
ca pisemna z języka polskiego wypadła 
1 kwietnia. Uprzedziłam uczniów, że mimo 
wszystko nie będzie to prima aprilis. Kiedy 
weszłam do klasy, na stołach leżały już 
kartki. Zapisałam na tablicy tematy i... za- 
częła się gra. Już po dziesięciu minutach 
zorientowałam się, że chociaż piszą z zapa- 
łem, nie są to wypracowania na zadany 
temat. Udawałam jednak, że nic nie zauwa- 
żyłam. 

To była dobra, +nteligentna klasa i dotąd 
dobrze mi się z nią współpracowało. 

Zadzwonił dzwonek. . Wzięłam złożone 
prace i wyszłam. Zaczęłam je czytać dopie- 
ro w domu. Czego tam nie było! Każda praca 
była jedyna w swoim rodzaju. Pisali, co 
myślą o szkole — co ich denerwuje, a co 
śmieszy lub bawi, o planach na przyszłość, 
o tym, co ma dla nich jakieś znaczenie, co 
najwartościowsze w życiu, najważniejsze... 
Wypracowania staranne, udane, lepsze za- 
pewne od tych, jakie napisaliby na zadany 
temat. Wystawiłam więc oceny. I cały dow- 
cip na tym właśnie polegał. Bo oni byli 
pewni, że ja te prace odrzucę. 

Czy można to nazwać niepowodzeniem? 
Chyba nie. Raczej pewnym rodzajem przy- 
gody, którą teraz, po pięciu latach mile 
wspominam. (P. Zuzanna Lipka, polonistka 
z LO w Warszawie.) 


Prawie czterdzieści lat temu, jako niedo- 


świadczona, młoda nauczycielka, wystawi-:' 


łam uczennicy na świadectwie ocenę niedo- 
stateczną. Dwója ta miała zadecydować 
o nieprzepuszczeniu jej do następnej klasy, 

Do rozdania świadectw brakowało jesz- 
cze dwóch dni. I wtedy właśnie, dziewczynka 
ta, nie wiedząc jeszcze o niczym, przyszła 
do mnie z bukietem polnych kwiatów... Spoj- 
rzała tak jakoś na mnie... Tak mnie to 


rozczuliło, że poszłam do kancelarii i po- 


prosiłam o przepisanie cenzurki, już bez 
dwói. : 

Czy dobrze się stało? Nie wiem. Wtedy. 
jednak nie potrafiłabym postąpić inaczej. 
(Nauczycielka polskiego, prosiła o niewy- 
mienianie nazwiska.) 


Pierwsza moja praca i jeden z pierwszych 


kontaktów z nową klasą. I od razu otrzymuję . 


list z sercem i strzałą — takie oświadczyny 
na kartce podpisane imieniem i nazwiskiem. 
„Troszkę się zdenerwowałam. Zaczekałam 


do przerwy i poprosiłam. na korytarz szes-. 
nastoletniego, przerośniętego już nieco' 


chłopaka. I pytam, po co te żarty? A on, że 


nie żartował, że to poważnie. Strasznie mu. 


się podobam i chce być tylko na: moich 
lekcjach. > 

Kilka miesięcy później odwiedził mnie 
w domu. Przyniósł kwiaty i przeprosił za ten 
list. Tłumaczył, że nie chciał.mnie urazić. 
Dzisiaj ma już ponad 20 lat; kiedy czasem 


Druga twarz belfra 


spotykamy się przypadkiem, wspominamy 
ze śmiechem owe niefortunne oświadczyny. 
(P. Maria Rowińska, biolog w SP w Skolimo- 
wie.) 


Nie jest to może najprzyjemniejsze wspo- 
mnienie, ale przecież tak było. Koleżanka ze 
szkoły została internowana, ja zaś dostałam 
w jej klasie godzinę wychowawczą. Ktoś 
musiał ją prowadzić, a mnie wydawało się, 
że ucząc w niej już siódmy rok i znając 


"uczniów, poradzę sobie najlepiej. 


„ Wchodzę pierwszy raz do sali — mil- 
czenie, zupełna cisza. Brak jakiejkolwiek 
reakcji nato co mówię. Jak grochem o ścia- 
nę. To był maj, do końca roku blisko. Ale po 
wakacjach znowu podobna sytuacja. Prowa- 
dziłam.lekcje wychowawcze przez całą ós- 
mią klasę, z identycznym jak wcześniej re- 
zultatem. Aż przyszedł czerwiec, zakończe- 
nie. roku szkolnego. .Uczniowie przynieśli 
kwiaty. Wzięłam tylko. symboliczną wiązan- 
kę mówiąc, że nie mnie.się one należą, lecz 
ich wychowawczyni. I razem poszliśmy je 
wręczyć. 

Po ósmej klasie część dziewcząt poszła 
do liceum. Tam, na jednej z pierwszych 


* klasówek pisały wypracowania na: temat: 


„Jakie cechy osobowościowe, które przeję- 
łam od swego wychowawcy, utkwiły mi w pa- 


mięci?'' Dziewczęta pisały o swej byłej wy- . 


chowawczyni, ale także o mnie. Dowiedzia- 
łam się o tym od naszej polonistki, której te 
wypracowania przyniosły do przeczytania. 
Dla mnie znaczyło to bardzo dużo, dostrzeg- 
łam wreszcie sens tych godzin, które dotąd 
uważałam za zmarnowane. (Nauczycielka 
muzyki w SP w Wilanowie.) 


W klasie, w której uczyłam, był chłopak,= 
słabiutki uczeń, ,„zimował” już kilkakrotnie 
w poszczególnych klasach. Pod koniec któ- 
regoś roku szkolnego — nie pamiętam już 
czemu — postawiłam mu stopień promujący 
do następnej klasy. 

Później stamtąd wyjechałam. Zaczęłam 
uczyć gdzie indziej. Kiedyś-jednak byłam 
w okolicy, odwiedzałam matkę w szpitalu. 
Zrobiło się późno, autobusów nie było. Mu- 
siałam iść pieszo do domu kilka kilometrów. 
Idę, a tu nagle tuż koło mnie zatrzymuje się 
elegancki samochód, wysiada z niego ele- 
gancki pan i zaprasza do środka. 

Tak, to był ten sam chłopak. Dorosły już, 
głowa rodziny. — No więc, jak to jest? 
— zadałam sobie jakiś czas potem pytanie. 


Przecież jego wyniki w nauce nie mają nic 
wspólnego z tym, jak sobie obecnie radzi 
wżyciu. Czy zatem postawienie dwól, skaza- 
nie na repetowanie klasy, w określonej 
sytuacji, jest wyjściem najlepszym? 

To zdarzyło się już dawno, ale od tamtego 
właśnie czasu postanowiłam zupełnie ina- 
czej ustosunkowywać się do oceniania 
uczniów — w miarę obiektywnie, ale przede 


wszystkim wedle możliwości każdego 
znich. (Nauczycielka języka polskiego w SP 
w Jeziornie.) 


Po lekcji, którą miałam z niewielką grupą 
chłopców, zauważyłam, że z mojej torebki 
zniknęła część pieniędzy, które przeznaczy- 
łam na zakupy. Szybko zawróciłam uczniów 
z korytarza. Nikt się nie przyznał. Cóż mia- 
łam robić? Puściłam ich do domu. Kilka 
tygodni później miałam zajęcia z tą samą 
grupą. Jeden z chłopców zjawił się nieco 
wcześniej, poprosił mnie na korytarz i po- 
wiedział: — To ja, proszę pani, wziąłem te 
pieniądze. Oddam w dzień pani imienin 
— 15 maja, bo to także dzień moich urodzin. 
Zażyczyłam sobie wtedy, by oddając pienią- 


dze przyszedł z matką. 


Zapomniałam już o wszystkim, a tu przy- 
chodzi chłopak, razem z matką. Niosą bukiet 
kwiatów. Zainteresowało mnie wtedy, na co 
potrzebował tych pieniędzy, co było powo- 
dem, że posunął się do kradzieży, Powie- 
dział, że na gołębie, że były takie drogie, 
a musiał je mieć. 

Choć bardzo ten incydent przeżyłam, cała 
sprawa pozostała między nami. Nie, nie 
myślałam o stracie pieniędzy, lecz o tym, że 
chłopak je ukradł. I tyko radość z tego, że się 
przełamał i przyznał, dodawała nieco otu- 
chy. (Nauczycielka historii, prosiła o niepo- 
dawanie nazwiska.) 


(TB) 
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KLUB KORESPONDENTÓW „ŚM” 


RZN s, 


uf wie. Co prawda w piątek wypadał 
1 czerwca, ale u nas w szkole i tak 
miała być nauką jak zawsze. Już we 
wtorek jednak koleżanka z klasy, Mo- 
nika, zaproponowała mi wspólny wy- 
jazd pod koniec tygodnia. Gdy się 
zgodziłam, nie wiedząc nawet dokąd 
ipo co jedziemy, Monika załatwiła 
u wychowawczyni zwolnienie z kilku 
lekcji i w piątek rano już siedziałyśmy 
w pociągu. 

Nareszcie dowiedziałam się, co 
jest grane. Otóż jechałyśmy do Gru- 
dziądza, gdzie odbywał się festyn 
z okazji Dnia Dziecka, z udziałem 
„ŚM”. No i oczywiście ludzi z HSI 
(obecnie Klubu Korespondentów), do 
których Monika należy. 

Na miejscu byłyśmy koło południa 
iod razu udałyśmy się na stadion, 
gdzie odbywała się impreza. Na wi- 
dok Moniki wszyscy bardzo się ucie- 
szyli i zaczęli się z nią serdecznie 
witać. Stałam obok i czekałam na 


ydzień zapowiadał się niecieka- 


rozwój wypadków. Po powitaniu Mo- 


nika przedstawiła mnie. Wtedy każdy 
podawał swoje imię, a ja i tak nic 
z tego nie mogłam zapamiętać, bo 
piętnaście osób naraz to trochę za 
dużo. Ludzie wydali mi się jednak od 
razu jacyś tacy serdeczni i swojscy. 

Wybraliśmy się wspólnie do parku, 
oni opowiadali druhnie Ewie o swoich 
ostatnich przeżyciach. Potem poszliś- 
my na spotkanie z druhem komendan- 
tem hufca w Grudziądzu i wszystko 


zorientowała się, że... każdy, kto tu 
przyjechał, jest korespondentom 
„Świata Młodych”, że każdy napisał 
lub ma zamiar napisać kilka artyku: 
łów z pobytu w Grudziądzu. Mnie 
druhna Ewa powiedziała, że także 
muszę napisać chociaż jeden. 

Gdy to usłyszałam, dosłownie z nóg 
mnie ścięło! Umawiałyśmy się z Mo- 
niką, że wezmę gitarę, by umilać im 
wieczorami czas graniem i śpiewa- 
niem. Ale pisać! Co prawda w szkole 
miałam raczej dobre oceny z wypra- 
cowań, tylko że to przecież zupełnie 
co innego. Co może się stać tematem 
artykułu w „Świecie Młodych '?! Daw- 


WAALEGLUKA 


no nie czytałam tej gazety, byłam 
więc w kropce. 

Nie wiedziałam, czy zaraz się spa- 
kować i wracać do domu, czy zrobić 
sobie krzywdę, żeby wymigać się od 
tego obowiązku. Zwyciężyła jednak 
ciekawość. A może warto spróbo- 
wać? Może coś z tego wyjdzie? Takl 
Właśnie że zostanę, właśnie że napi- 
szę! Sama rzeczywistość podsunęła 
mi wkrótce temat. Pełna wahania 
i mieszanych uczuć oddałam tekst 
druhnie. Udało się! Z miny druhny 
widać było, że nie jest najgorszy. 
Obwieściła mi, że mój artykuł ukaże 
się już wkrótce — na koniec roku 


szkolnego. Doznałam fantastycznego 
uczucia! Najgorsze miałam już za 
sobą. Mogłam wziąć do ręki gitarę 
i być zupełnie na luzie. 

Czułam się świetnie. Ludzie okaza- 
li się rzeczywiście wspaniałymi kum- 
plami — z druhną Ewą włącznie. 
Siedzieliśmy razem przy świeczkach 
i gitarach do późna w nocy i przez ten 
czas zdążyłam się ze wszystkim tak 
zżyć, że gdy wyjeżdżałyśmy z Moniką 


do domu — było mi bardzo przykro : 


rozstawać się z nimi. 
Tak to się właśnie dla mnie zaczęło. 
Dzisiaj jest już wrzesień. Niedawno 


wróciłam z warsztatów dziennikars=' 


kich Klubu Korespondentów „Świata 
Młodych” w Bieszczadach. Było 
świetnie spotkać się znów z nimi, 
poznać kilka nowych osób, przeżyć 
wspólnie wiele niepowtarzalnych 
chwil. Nawet pisanie nie sprawiało mi 
tym razem takich trudności (napisa- 
łam trzy teksty!). 

Myślę, że zabawa w dziennikarst- 
wo, szczególnie w tak dobranym to- 
warzystwie, może być fantastycznym 


przeżyciem dla każdego nastolatka. 


Jeżeli więc tylko masz w sobie coś, co 
Cię gryzie, chcesz się z kimś po- 
dzielić jakimiś obserwacjami i prze- 
„myśleniami,. napisz do Klubu Kore- 


— 


To właśnie nasza Małgo 


spondentów „ŚM”. Może i Tobie uda 
się poczuć * prawie prawdziwym 
dziennikarzem, może poznasz tych 
wszystkich, których mnie się poznać 
udało. To naprawdę fajni ludzie i... 
miło jest przeczytać pod artykułem 
nadwisko dobrego znajomego albo 
zobaczyć na zdjęciu znajomą twarz. 
Życzę Wam wszystkim ciekawych 
tematów w życiu codziennym i... do 
_ zobaczenia wśród korespondentów 
„Świata Młodych”'L 
Malgo 
Fot. Justyna Kosińska 


W I945 roku, w sierpniu, zginęła 
Hiroszima. To okropne wydarze- 
nie do dziś żyje w pamięci Japoń- 
czyków. I nie tylko ich zresztą! Już 
wiele krajów objęła pokojowa ak- 
cja, mająca na celu zatarcie tych 
strasznych wspomnień i przyczy- 
nienie się do zapobieżenia podo- 
bnym wydarzeniom w przyszło- 
ści. 

6 sierpnia wszyscy Japończycy 
puszczają na rzeki swego kraju 


własnoręcznie wykonane, płoną- 


ce lampiony. Są one jak gdyby 
pomnikiem w hołdzie wszystkim 
tym, którzy zginęli w zniszczo- 


„gołąbkiem pokoju”. Mają dopły- 
nąć do innych krajów z pokojową 
misją, przekazać, że ludzie nie 
chcą więcej wojen, że chcą się 
bratać, a nie mordować. 

Parę lat po Japonii takie same 
lampiony popłynęły w Stanach 
Zjednoczonych, potem zaś za- 
częły się pojawiać na wodach 
innych krajów. Także i Związku 
Radzieckiego... 

W ZSRR święto to obchodzi się 
1 września, w rocznicę rozpoczę- 
cia II wojny światowej. Może dzię- 
ki temu przyjdzie kiedyś czas, że 
dzień ten przestanie być uważany 


a stanie się naprawdę dniem po- 


koju, braterstwa? 
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W tutejszym Domu Kultury uro- 
czystości rozpoczynają się pod 
wieczór. Najpierw koncert, na 
który zjechali się przedstawiciele 
Ukrainy, Łotwy i Moskwy. Opo- 
wiadają o swoich działaniach na 
rzecz pokoju, prezentują króciut- 
kie programy artystyczne. 

Występują też zespoły dubnie- 
ńskie. Największym powodze- 
niem cieszy się śpiewająca grupa 
„Wriemia”. Dziewczyny napraw- 
dę wspaniale wykonują kilka pio- 
senek w językach angielskim i ro- 
syjskim. Cała sala klaszcze do 
rytmu, wiele ust powtarza teksty 
refrenów. Serce mięknie... 

Naprawdę wierzę wtym mome- 
ncie w szlachetność człowieka, 
w dobro, przyjaźń, miłość i... po- 


słowo „wojna” i że nikt nie będzie 


nawet wiedział, co ono oznaczało. 

Na sali obecny jest pan Dawid 
Natanowicz Beł. To on przed trze- 
ma laty zorganizował po raz pier- 
wszy takie święto w Dubnej, to on 
jest inicjatorem niejednej tutej- 
szej społecznej akcji. Przedsta- 
wiciele Kijowa wywołują go na 
scenę i wręczają mu symboliczny 
klucz do bram ich miasta. Żeby 
wiedział, że domy i serca są dla 
niego zawsze otwarte. 

Wreszcie następuje kulminacy- 
jny punkt programu! Wszyscy za- 
palają swoje lampiony i udają się 
nad Wołgę. Dwaj panowie w łód- 
kach zbierają światełka, wywożą 
je na środek rzeki i delikatnie 
kładą na tafli wody. 

I płyną lampiony, płyną. Coraz 
dalej, po prawie wszystkich rze- 
kach ZSRR. Płyną —. świecące, 
ozdobione napisami w różnych 
językach: ,„Wszyscy jesteśmy są- 


powiedzialnymi za nasz wspólny 
dom!''... 
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Rok temu latem zorganizowa- 
no międzynarodowy obóz dla 
dzieci i młodzieży w Ameryce. 
Wśród grona uczestników była 
też dziewczynka z Hiroszimy. 

6 sierpnia przyszła do komen- 
danta obozu i opowiedziała mu, 
jakim ważnym świętem jest dla 
niej ten dzień. 

— Rzeki tu wprawdzie nie ma, 
ale niech mi chociaż będzie wol- 
no puścić lampion na jeziorze... 

Komendant oczywiście się 
zgodził. Ba, wszyscy uczestnicy 
obozu zrobili lampiony i towarzy- 
szyli nad jezioro małej Japonce. 
I przez cały dzień byli dla niej tacy 
mili i dobrzy, że wieczorem dzie- 
wczynka powiedziała: „,Przeba- 
czam wam”. 

Ela Krawczyk 
członek KK „SM” 


nym mieście. Są jednocześnie 


Z wielką uwagą przeczytałam 
aż trzykrotnie artykuł Artura Dzi- 
gańskiego pt. „Diabły w ludzkiej 
skórze'', wydrukowany w jednym 
z numerów wakacyjnych Klubu 
Korespondentów „ŚM”. Przykro 
mi, ale w niektórych sprawach 
mam nieco lub całkiem inne zda- 
nie niż Artur. 

Zacznę może od jego twierdze- 
nia, że w dzisiejszej Polsce bar- 
dzo trudno znaleźć prawdziwego 
katolika. Czy aby na pewno?! 
Przecież nasze kościoły są pra- 
wie zawsze wypełnione po brze- 
gi. | nie wierzę, aby większość 
wiernych przychodziła do kościo- 
ła głównie w celu popisania się 


za początek serii 


nieszczęść, 


swoimi nowymi kreacjami. Dla- 
czego nie wierzę? Dlatego, że 
staram się być realistką, więc 
wiem, że ludzie są zbyt wygodni 
i leniwi, aby z tak błahego powo- 
du jak pokazanie ciuchów podą- 
żać do kościoła. Myślę, że coś 
innego każe im iść na nabożeńst- 
wo, przemierzać nieraz wiele ki- 
lometrów (osoby mieszkające na 
pograniczu mojej miejscowości 
mają do kościoła ponad 4 kilo- 
metry, a przeważnie chodzą pie- 
szo...). To „coś' jest, zdaje mi 
się, w sercu i duszy właśnie praw- 
dziwego katolika. 

A piesze pielgrzymki, na przy- 
kład do Częstochowy? Też bierze 


kój. W to, że kiedyś zniknie może 


siadami!'”, „Nauczmy się być od- 


Dubna 
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w nich udział masa osób. Czyżby 
robili to dla wygody, luzu, zaba- 
wy? Choć na pielgrzymce byłam 
dopiero trzy razy, zapewniam, że 
tak nie jest! | zapewniam też, że 
nie tylko na pielgrzymkach, ale 
wszędzie wokół nas są ludzie, 
którzy czynią dobro. Wystarczy 
uważniej się przyjrzeć, aby ich 
zauważyć, nawet w naszych ro- 
dzinach, wśród kolegów. 
Następny problem to postępo- 
wanie katolików wobec Świad- 
ków Jehowy. Prawdą jest, że nie- 
którzy z nas rzeczywiście niezbyt 
kulturalnie odnoszą się do ludzi 
innego wyznania, a przez to do- 
wodzą, że są osobami małymi, że 
nie dorośli jeszcze do tego, aby 
żyć w cywilizowanym społeczeń- 
stwie. Ale, ale... Za ich postępo- 
wanie nie powinni przecież pono- 
sić winy inni, nie wolno uogól- 
niać... Na marginesie dodam, że 
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w mojej miejscowości, a nawet 
w parafii, do Świadków Jehowy 
odnosimy się pozytywnie. Ci, któ- 
rzy czują się na siłach, próbują 
dyskutować z nimi na temat wia- 
ry, jednak dyskusje te nie przyno- 
szą prawie żadnego skutku, bo 
Świadkowie są takimi fanatyka- 
mi, że nie można im zwrócić uwa- 
gi nawet na błędy oczywiste. Ale 
chyba się zagalopowałam, mia- 
łam przecież pisać o katolikach... 

Artur twierdzi o swoim artyku- 
le, że w Ameryce ludzie odwrócili 
się od religii, ponieważ uświado- 
mili sobie, że wcale nie jest ona 
tak doskonała, jak się powszech- 


„nie uważa. Moim zdaniem nato- 


miast głównym powodem odwró- 


„. cenia się od chrześcijaństwa jest 


fakt, że Amerykanie żyjąc w dob- 
robycie i luksusie po prostu stali 
się zbyt wygodni, aby chodzić do 
kościoła, na mszę, do spowie- 


WE 


dzi... Ponadto podczas spowiedzi 
taki ktoś mógłby przekonać się, 
jak bardzo mu daleko do dosko- 
nałości, że gra innego niż jest 
w rzeczywistości, że musi jesz 
cze nad sobą sporo pracować, 
a przyznanie się do tego zazwy” 
czaj drogo kosztuje. Nie każdy 
potrafi się na to zdobyć, nie każdy 
"chce. 

Pragnę jeszcze zaapelować do 
Artura, i nie tylko do niego, aby 
spojrzał na innych mniej surowo 
Każdy ma wzloty i upadki, chwile 
słabości i chwały. Wiara zaś to 
dla człowieka chyba jedna z naj” 
bardziej intymnych spraw. 

Czyżbyś uważał się Arturze za 
kogoś lepszego od katolików, A 
rych TY nazywasz „fałszywym! ? 
Pamiętaj, że, jak powiedział 
Szekspir, „sądzić innych to 90” 
rażać siebie". 

Aneta Górka I klasa LO 


członek KK „Ś 
Zasań 


ZZA DEDO Da 


A A in-Karem znaczy „żródło 
Ś winnie”. Wedle tradycji 
w tej osadzie, ącej dziś 
przedmieściem. Jerozolimy, 
przyjść miał na świat Jan 
Chrzciciel. A w latach 1942-47 
często słyszało się tam język 
polski. W tym dramatycznym 
okresie wojennym i nie mniej 
trudnym powojennym znalaz- 
ło w Ain-Karem schronienie 
300 polskich dzieci. 

Zanim w Ziemi Świętej 
stworzono im drugi dom, oto- 
czono troskliwą opieką, zor- 
ganizowano szkołę — przejść 
musiały bardzo długą drogę, 
wiodącą przez... Rosję. 

P oczątek tej drogi, najtrudniej- 
szej z trudnych, mógł być 
— na przykład — taki: 

„Późną nocą usłyszeliśmy wa- 
lenie kolbami karabinów do 
drzwi. Niewiele mieliśmy czasu 
ną zabranie rzeczy. Ciężarówka- 
mi zostaliśmy przewiezieni na 
stację kolejową. Zastaliśmy tłu- 
my ludzi — tych, którzy Byli objęci 
deportacją, i tych, którzy przybyli 
tam z pomocą: z chlebem, gorą- 
cymi napojami, prowiantem na 
drogę i słowami pociechy. W na- 
szym bydlęcym wagonie było 80 
osób. Było tak ciasno, że miejs- 
cami do spania trzeba było się 
dzielić na zmianę. Dziura w pod- 
łodze z zawieszonym pod nią ku- 
bełkiem służyła wszystkim za 
ustęp, a jedynym źródłem wen- 
tylacji i światła były cztery maleń- 
kie, zakratowane okienka pod su- 
fitem". (Malina Syska-Rudowska) 

„W Archangielsku rozpoczął 
się drugi etap naszej podróży: 
trzytygodniowy przejazd saniami 
na wschód. Archangielsk znajdu- 
je się na 6£30' szerokości geo- 
graficznej i temperatura dnia, na- 


woł w kwietniu, jest tu bardzo 


niska, Jechaliśmy opatuleni wo 


wszystkie możliwe ubrania, 
a dzieci w pierzyny, aby jakoś 
ochronić się od mrozów syboryjs- 
kiej zimy. Gdy jedna z pań zdjęła 
rękawiczki, żeby pozbierać pióra 
z rozerwanej przypadkowo pie- 
rzyny, w ciągu kilku minut od- 
mroziła sobie ręce do tego stop- 
nia, że pokryły się całkowicie pę: 
cherzami”. (Mieczysława Gaw- 
lak) 

Powitanie nie  pozostawiało 
złudzeń: „,...zapewniono nas, że 
będąc specpieresielencami mu- 
simy przygotować się na pozos- 
tanie w kołchozie na zawszo. 
Przy okazji musieliśmy wysłu- 


je z gałęzi, cięli na bale I ściągali 
na brzeg rzeki, Gdy rzeka ruszała 
w czerwcu, apławiało się te kłody 
drzewne z jej prądem. Każdy pra- 
cujący był uprawniony do dzien- 
nej porcji chleba (..) Dotkliwy 
brak żywności dał nam się wo 
znaki dopiero w zimie 1940/41 r. 
Mrozy dochodziły do minus 40-50 
stopni Celsjusza i wyczerpani 
pracą, zagłodzeni ludzio zaczęli 
chorować. Szkorbut był powszo- 
chny. Puchły dziąsła, wypadały 
zęby, dokuczała kurza ślepota. 
Wielu nie przeżyło toj ciężkiej 
zimy.” (Mieczysława Gawlak) 

Najniobezpieczniejszym wro- 
glem byl głód: 

„Staliśmy codziennie godzina- 


Z ziemi nieludzkiej do Ziemi Świętej (1) 


NAJTRUDNIE 


chać kilku szyderczych uwag 
o nas, naszym narodzie i nawet 
naszym godle narodowym, które 
komendant kołchozu określił jako 
„ukoronowaną kurę". (Malina 
Syska-Rudowska) 

Wyczerpanych koszmarną po- 
dróżą osłabionych ludzi kierowa- 
no od razu do pracy. | to jakiej! 

„Każdej rodzinie został przy- 
dzielony zapluskwiony pokoik 
w baraku. Wszyscy dorośli, a na- 
wet mój 14-letni brat Ziuk, który 
został do nich zaliczony, dostali 
wałowane ubrania, filcowe buty, 
piły, siekiery i rozkaz ścinania 
lasu. Zapadając się w głębokim 
śniegu walili drzewa, oczyszczali 


mi w ogonkach, czasem już od 
czwartej rano, często aż do połu- 
dnia, popychani, kopani, w zimnie 
i na mrozie. A zima była straszna, 
gdyż mrozy dochodziły do -60C. 
Nie mając odpowiednich ubrań 
ani obuwia cierpieliśmy okro- 
pnie. Właściwie całe nasze życie 
na posiołku przestaliśmy z bra- 
tem w kolejkach po chleb". (Mali- 
na Syska-Rudowska) 
D zieci polskich przesiedleń- 
ców podlegały obowiązkowi 
szkolnemu. Wydawać by się mog- 
ło, że ten akurat obowiązek do 
najbardziej dokuczliwych nie na- 
leży. Nie zawsze jednak i nie 
wszędzie. 


JSZE 


„Początkowo język rosyjski 
sprawiał nam trudności, ale dopi- 
ngowały nas dzieci rosyjskie, 
zwłaszcza złośliwa Klaudia, któ- 
ra wyśmiewała się z Polski i „pol- 
skich panów”, co nas okropnie 
denerwowało. Postanowiliśmy 
dobrze się uczyć, lepiej niż ona 
i cała piątka rosyjska. Nie była to 
łatwa sprawa, bo Klaudia była 
zdolną i pilną uczennicą na 
wskroś przepojoną duchem ko- 
munizmu. Drażniło ją, kiedy na 
lekcji Timofiej Wasiliewicz wma- 
wiał nam, że Boga nie ma, a my 
zaprzeczaliśmy mu twierdząc, że 
Bóg istnieje. Nie umiała wtedy 
ukryć swojej nienawiści. 


DROGI 


Niekiedy stawaliśmy się aro- 
ganckimi, niemal bezczelnymi. 
Podczas jednej z lekcji poruszo- 
na została sprawa niezwyciężo- 
nej potęgi Związku Sowieckiego 
w sojuszu z Niemcami. Timofiej 
Wasiliewicz oznajmił nam, że An- 
glia padnie lada dzień jak mucha, 
bo za Niemcami stoi Armia:Czer- 
wona. Nigdy! — zakrzyknęliśmy 
chórem. Dyskusja rozpaliła nas 
do czerwoności, a jeden z chłop- 
ców, nie mogąc juź dłużej wy- 
trzymać, wstał i na całą klasę 
powiedział: Nie tylko Niemcy zo- 
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MOCNE KARZEŁKI 


Do eliminacji piłkarskich mist- 
rzostw Europy Szwecja'90 zgłosi- 
ły się dwa maleńkie państewka 
— Wyspy Owcze i San Marino. 
Pierwsze liczy zaledwie 45 tysię- 
cy mieszkańców, drugie — tylko 
4,5 tysiąca. Zespół z Wysp Ow- 
czych trafił do grupy IV, gdzie 
występują ponadto: Jugosławia, 
Dania, Austria i Irlandia Płn. Po- 
wszechnie sądzono, że drużyna 
tego skalistego, położonego na 

. północnym Atlantyku kraju nie 
odegra w eliminacjach najmniej- 
szej roli. Zwłaszcza że UEFA (Eu- 
ropejska Federacja Piłki Nożnej) 
zabroniła odbywania spotkań na 
boiskach ze sztuczną nawierzch- 
nią, a tylko takie znajdują się na 


Wyspach Owczych. Tamtejszy 
mokry i zimny klimat sprawia bo- 
wiem, że zwykłe place gier przy- 
pominają bajora, na których trud- 
no przeprowadzać mecze. Tak 
więc swój pierwszy eliminacyjny 
pojedynek (jako gospodarze) za- 
wodnicy z Wysp Owczych toczyli 
w... szwedzkiej Landskronie. Ku 
zdumieniu obserwatorów pod- 
opieczni trenera Palla Gudlangs- 
sona pokonali zespół Austrii 1:0. 
Równie dzielnie spisywali się 
w meczu z Duńczykami. 

Nie znana jest dotąd siła ude- 
rzeniowa graczy z San Marino. 
Oni czekają na występy aż do 
listopada i grudnia, ktedy to zmie- 
rzą się z jedenastkami Szwajcarii 
oraz Rumunii. Bardzo możliwe, 
że również piłkarze leżącego na 
stoku Monte Titano kraju sprawią 
miłą niespodziankę. (zp) 


(Int. wł.) Reprezentantki szkoły 
nr 4 ze Zgorzelca już od wielu lat 
zaliczane są do ścisłej czołówki 
krajowej w czwórboju „Świata 
Młodych''. Podopieczne pani Ga- 
briell Białek: Katarzyna Mekwiń- 
ska, Joanna Glas, Anna Metzger, 
Magdalena Lewandowicz, Joan- 
na Rokicka i Aldona Morawska 
(na zdjęciu) startowały w ubieg- 
łorocznym finale międzynarodo- 
wym. Ich młodsze koleżanki awa- 
nsowały do tegorocznej imprezy. 
Miała ona odbyć się na terenie 
ZSRR. 


Liderzy szkolnego boiska = 
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„ Ale najlepsza w Polsce druży- 
na czwórboistek nie wystąpiła 
w międzynarodowym finale. Za- 
jęci swoimi kłopotami nasi 
wschodni sąsiedzi zawodów nie 
przeprowadzili, chociaż na nich 
przypadła kolej organizacji im- 
prezy. Możliwe, że uczynią to 
w roku przyszłym. 

W zgorzeleckiej „czwórce'” od 
dawna króluje lekkoatletyka. Ga- 
briela Białek, wielka pasjonatka 
tej dyscypliny, potrafi namówić 
swoje dziewczęta do biegania 
i skakania. Potrafi też uczynić 


Ciąg dalszy 
kariery „Cesarza” 


W „Deutsches Sportecho'”' uka- 


zała się niedawno informacja 
o byłych i aktualnych zarobkach 
trenera Franza Beckenbauera 
(na zdjęciu). Gazeta podkreśla, 
że jest to najbogatszy piłkarz 
w historii RFN. W ciągu 18 lat 
swojej kariery (1964-82) zarobił 
23 miliony marek. Tyle samo za- 
płacono mu w ostatnich latach, 
kiedy sprawował funkcję trenera 
narodowej reprezentacji. 
Obecnie „Cesarz Franz" prze- 
niósł się do Francji, gdzie zaopie- 
kował się drużyną Olympique 
Marsylia. Namówił go do tej pra- 
cy sam właściciel firmy Adidas 
— Bernard Tapie. Dziennikarze 


z nich solidny zespół. Wielokrot- 
nie widzieliśmy  zgorzeleckie 
czwórboistki w bezpośredniej ry- 
walizacji. Rzadko komu ustępują 
pola. Walczą zawsze z determi- 
nacją i wierzą w końcowe zwycię- 
stwo. | to jest ich przepis na 
sukces. Niby prosty... 

5 (zp) 
Fot. ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
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zastanawiająsię, ile wynosi teraz 
gaża Beckenbauera. Nowy kon- 
trakt podpisał on na okres dwóch 
lat. Ale Amerykanie proponują 
niemieckiemu  szkoleniowcowi 


objęcie funkcji dyrektora techni- 
cznego reprezentacji USA. Wia- 
domo przecież, że następne mist- 
rzostwa świata odbędą się na 
terenie Stanów Zjednoczonych 


tygodnik 


sportow 


l 


EFEKTOWN 


Można wygrać samochód, ko- 
lorowy telewizor, wideo... Tak, 
tak! Ale najpierw trzeba wziąć 
udział w konkursie, który ogłasza 
na swoich łamach tygodnik 
„Mecz'”. Konkurs jest prosty 
— polega na zebraniu i wysłaniu 
do redakcji dziesięciu kuponów 
zamieszczonych w tygodniku. Za- 
chęcamy do udziału i życzymy 
wygrania głównej nagrody. 


i szefowie tamtejszej federacji 
piłkarskiej czynią wszystko, aby 
ich drużyna odegrała w MŚ jedną 
z poważniejszych ról. Z facho- 
wych umiejętności „Cesarza'”' 
chcą skorzystać również Japoń- 
czycy. Beckenbauer nie musi się 
więc martwić o swoją przyszłość. 
(zp) 

Fot. archiwum 


Nowy tygodnik (wydawany 
przez Mawi-Mecz, spółkę z o.o.) 
jest niezwykle efektowny. Druko- 
wany na papierze doskonałej ja- 
kości, zawiera bardzo ciekawe 
publikacje i wiele barwnych foto- 
grafii. W „Meczu” można prze- 
czytać reportaże i sprawozdania 
z najważniejszych w kraju oraz 
w świecie imprez. Przyjemnej le- 
ktury. 


(zp) 
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N ajbardziej szalonym'z mórz” 
|'BJ nazwał sir Franciszek Drake, 
angielski korsarz i ulubieniec królo- 
wej Elżbiety I, morze rozciągające się 
na południe od przylądka Horn. Dziś 
ten ponad 500-milowy wodny obszar 
— łączący oceany Atlantycki ze Spo- 
kojnym i oddzielający Amerykę od 
Antarktydy — nosi imię odważnego 
Anglika, znany jest jako Cieśnina Dra- 
ke'a. Morze jest tu burzliwe, przez 
cały rok panuje sztormowa pogoda 
i przejmujące zimno 
ag Kilku śmiałków postanowiło spró- 
bować w cieśninie szczęścia — prze- 
być ją przy użyciu wioseł. Na szalupie 
z żaglem, nazwanej z uwagi na swój 
kolor i kształt „Morski pomidor”, czte- 
rech Amerykanów wyruszyło z wysu- 
niętego na południe skrawka Ameryki 
Południowej, by dotrzeć do Antark- 
tydy. Mark (lat 35), Fred (32), Jay (33) 
i Ned (42) — kierownik ekspedycji 
— wypłynęli 22 lutego 1988 r 

Od wybrzeży Ameryki „Morski po- 
midor'' oderwał się w punkcie, który 
wybrano tak, by maksymalnie wyko- 
rzystać zachodnie wiatry. Popłynęli 
na południowy wschód. Przez pierw- 
szych kilka mil szalupę eskortował 
chilijski trawler, później zostali już 
sami 

Po pierwszych 36 godzinach poru- 
szania się przy użyciu żagla podróż- 
nicy zaczęli wiosłować. Zmieniali się 
co 6 godzin, stale wiosłowała dwójka 
(tak było do końca wyprawy). Łódka 
płynęła bardzo wolno — z prędkością 
2-3 węzłów 

„Morskiego pomidora” zbudowano 
w ten sposób, by zapewnić wiośla- 
rzom maksymalne bezpieczeństwo 
Chociaż przemieszczali się w najbar- 
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„Morski pomidor” 


dziej prymitywny sposób — wykorzy- 
stując siłę mięśni — wyposażenie 
łódki nie przypominało wcale osprzę- 
tu zwykłej szalupy ratunkowej 

„Morski pomidor” był teoretycznie 
niezatapialny, miał bowiem 9 wodo- 
szczelnych przegród i mógł po wy- 
wróceniu... samodzielnie wrócić do 
właściwej pozycji! Wyposażono go 
również w dwa dodatkowe stabilizato- 
ry mające zmniejszyć kołysanie, an- 
tenę satelitarną ułatwiającą nawiga- 
cję (poprzez którą komunikowano się 
z piątym „uczestnikiem wyprawy 
Bobem Rice, przekazującym z Bed- 
ford w stanie Massachusetts progno- 
zy pogody), automatycznego pilota, 
generator wykorzystujący siłę wiatru 
| inne cuda techniki. Łódka mogłaby 
wytrzymać najsilniejszy, trwający na- 
wet miesiąc sztorm i spotkanie z gó- 
rami lodowymi 

Nie wydarzyło się nic, co by za- 
groziło ich życiu, ale i tak płynięcie po 
antarktycznym burzliwym oceanie by- 
ło sprawdzianem wytrzymałości. Wio- 
słowanie godzinami w zupełnych cie- 
mnościach, stałe  przemoknięcie 
i przejmujące zimno, a także sam 
nieprzyjazny dla człowieka'eharakter 
tych okolic wymagał hartu ducha. 

Wszyscy uczestnicy wyprawy byli 
doświadczonymi żeglarzami, bądź 
polarnikami.Jeden z nich, Jay, tak 
określił ideę wyprawy: „Survival is 
the name of the game” (przetrwanie 
— o to chodzi w tej grze). Od tego, czy 
zdołają pokonać porywisty wiatr i gi- 
gantyczne fale, zależało ich życie 
Wzorem był dla nich badacz Antark- 
tyki sir Ernest Shackleton. W 1915 r 
statek Shackletona  „Endurance'” 
ugrzązł wśród lodów i został zmiaż- 


dżony przez krę na Morzu Weddella 
u wybrzeży Antarktydy. Shackleton 
wraz z pięcioma towarzyszami wyru- 
szył na otwartej łodzi i pokonawszy 
800 mil dotarł do Georgii Południowej. 
Stamtąd sprowadził pomoc i uratował 
pozostałych uczestników wyprawy. 
Czterech Amerykanów na swej sza- 
lupie przebyło „tylko'”” 570 mil. Łódka 
zeszła nieco z kursu na południowy 
zachód, ale dotarła do Wyspy Nelsona 
w archipelagu Szetlandów Południo- 
wych w miejscu wyznaczonym przed 
wyprawą w trzynastym dniu podróży 
Trzynastka nie okazała się więc 
— przynajmniej dla nich — feralna 


Na podstawie 


„National Geographic” 
(gb) 


opracował 


Na zdjęciach: 

1. W dwunastym dniu podróży 
łódkę otoczyła kra, mimo to wios- 
łowano dalej 

2. Jeden z nielicznych ,słonecz- 
nych dni kiedy użyto żagla 

3. W czasie podróży dwóch wiloś- 
larzy było na zewnątrz, a dwóch 
wypoczywało, lecz gdy łódeczka 
stała na kotwicy, bądź dryfowała, 
wszyscy układali się grzecznie 
wewnątrz na kształt sardynek za- 
mkniętych w puszce 

4. Kierownik ekspedycji Ned Gi- 
lette i chilijski trawler towarzy- 


szący początkowo wyprawie * 


BYT DOSKONAŁY... 


uzeum w Valdemosie — miejs- 
M cowości oddalonej 18 km od 
Palmy. stolicy Majorki — to trzy 
obszerne pomieszczenia ze sklepie- 
niem przypominającym wieko trum- 
ny, składające się na klasztorną celę 
nr 2, którą przez kilkadziesiąt dni na 
Przelomie 1838 i 39 roku zajmował 
Chopin George Sand i jej dzieci. 
Muzeum otwarto 61 lat temu dzięki 
Staraniom _ francusko-hiszpańskiej 
rodziny artystów. Państwo Bout- 
roux-Ferra (pianistka i malarz) wy- 
kupili celę i pracowicie zbierali cho- 
Pinowskie pamiątki, współpracując 
z wnuczką George Sand. Dziś ich 
dzieło kontynuuje córka Margarida. 


* 


Skąd wziął się Chopin na Major- 
ce? To był pomysł George Sand. 
Kompozytor nie należał do zamiło- 
wanych turystów. „Drżał na samą 
myśl oddalenia się z Paryża, roz- 
stania się ze swym lekarzem, znajo- 
mymi, mieszkaniem nawet i fortepia- 
nem. Był bowiem niewolnikiem przy- 
zwyczajeń i wszelka, chociażby naj- 
mniejsza zmiana w biegu jego życia 
codziennego przybierała w jego 
oczach rozmiary katastrofy". 

Poznali się w Paryżu u Liszta 
Chopin miał 26 lat i był sławny 
Aurora baronowa Dudevant, o sześć 
lat od niego starsza, była nie tylko 
znaną pisarką, ale wyróżniającą się 
w środowisku paryskiej bohemy ory- 
ginalną osobowością. Jej męski 
strój. pseudonim i sposób bycia skło- 
nił nawet Chopina do powątpiewania 

czy jest naprawdę kobietą”. Ale 
widocznie musiała go mocno zain- 
trygować, bo wkrótce zaprosił ją do 
siebie na wieczór muzyczny 

George Sand miała dwoje dzieci 

— małą trzpiotkę Solange i utalen- 
towanego malarsko Maurycego, któ- 
ry cierpiał na reumatyzm. Wyjazd na 
Majorkę zaplanowano z chęci ucie- 
czki przed zimą, a zapewne i... przed 
plotkami 

Wyjechali więc, ale dwa miesiące 
które spędzili w tym cudownym miej- 
ale nie były miodowe. Najgor- 
Otóż zima na 


SCU w 


szy azał się klimat 


, 
Porfrel olejny 35-letniej George Sand, malował Auguste Char- 


pentler 


Majorce to pora deszczowa, istny 
potop całymi dniami I nocami. Ziąb 
i wilgoć pogłębiły dolegliwości płuc- 
ne Chopina, tubylcy byll dość niego- 
ścinni i zdzierali z przybyszów po- 
nad miarę, kuchnia okazała się nie- 
dobra, a sama atmosfora romantycz- 
nego odludżia przyprawiła chorego 
o rozstrój nerwowy. 

„Klasztor wydawał się Chopinowi 
pełen widm i strachów, nawet wtedy 
gdy czuł się dobrze. Wracając z dzie- 
ćmi z nocnych wycieczek po ruinach, 
zastawałam go przy fortepianie bla- 
dego, z błędnym spojrzeniem, z wło- 
sami jakby zjeżonymi... Później sta- 
rał się śmiać i grał nam rzeczy 
piękne i wzniosłe, skomponowane 
przed chwilą. (...) 

To tam skomponował? Chopin naj- 
piękniejsze z tych krótkich stronic, 
które nazywał skromnie preludiami 
Są to arcydzieła. Niektóre wywołują 
wizję zmarłych mnichów i odgłos 
żałobnych pieni prześladujących ar- 
tystę; inne są melancholijne i pełne 
słodyczy: przychodziły mu na myśl 
w godzinach słońca i zdrowia; jesz- 
cze inne pełne są posępnego smutku 
i, czarując słuch, ranią serce. Jest 
jedno preludium powstałe w ponury, 
deszczowy wieczór. Kompozycja pe- 
łna kropli deszczu odbijających się 
o dachówki pustelni... ' (mowa o Pre- 
ludium h-moll, op. 28 nr 6) 

Prócz większości preludiów na 
Majorce powstały dwa polonezy 
— A-dur i c-moll, Scherzo cis-moll 
i Ballada F-dur. 

„„Łagodny, wesoły, czarujący w to- 
warzystwie, Chopin chory doprowa- 
dzał do rozpaczy w ściśle.domowym 
pożyciu. Wstręt do wszystkiego, co 
choć trochę tchnęło niedostatkiem, 
nawyknienie do wyszukanych wygód 
ten miało skutek, iż Majorka zupeł- 
nie mu obmierzła. Nie znałam duszy 
szlachetniejszej, delikatniejszej, ba- 
rdziej bezinteresownej. Przyjaciel 
wierny i pełen prawości, świetnością 
dowcipu w chwilach swobodnych 
przewyższał umysły najszczodrzej 
przez naturę uposażone. Ale za to, 
niestety, niczyj humor nie był do tego 
stopnia zmienny, niczyja imaginacja 
bardziej szalona i drażliwa. Jakby ze 
skóry był odarty. 


Pobyt na Majorco się nie udal, alo 
zapoczątkował wielolotni związok 
kompozytora z pisarką, związek nie 
wolny od rozdżwiąków, których przy 
sparzala z jednoj strony owa draż 
liwość Chopina, a z drugiej nietu 
zinkowość Goorge Sand. Sand glę- 
boko go uraziła opublikowaniom 
swych pamiętników. W każdym razie 
do końca żywili wobec siobie szacu 
nek. A wkilka miesiący po powrocie 
z Majorki George Sand napisała 
o Chopinie zdanie jakże trałnie go 
charakteryzujące % 

„Jest to istota zbyt subtelna, zbyt 
niezwykła i zbyt doskonała, by żyć 
długo'. Miał wówczas przed sobą 
jeszcze 10 lat, ale nie dożył czter- 
dziestki. Relacje wielu przyjaciół 
świadczą o tym, że był wyjątkowy 
uczuciowy, marzycielski, orygina|- 
ny, delikatny i wytworny, zawsze 
pelen godności i zarazem wdzięku 
— dokładnie taki, jak jego muzyka 


* 


Dziś Majorka — największa z Ba- 
learów, wysp u wschodnich wybrze- 
ży Hiszpanii — to wielki kurort dla 
średniozamożnych obywateli Euro- 
py. zwłaszcza Niemców, szczegó|- 
nie lubiących hiszpańskie urlopy. 
Dla nich wybudowano tu tysiące ho- 
teli, barów, dyskotek, zaprojektowa- 
no dziesiątki pól golfowych i zapeł- 
niono parasolami długachne kilome- 
try plaż, obiecujących nieskazitelną 
opaleniznę, bo lato bywa tu zawsze 
bez zarzutu. Ale sezon kończy się 
w październiku, kiedy zaczynają się 
deszcze, równie dokuczliwe jak 150 
lat temu. 

Do majorkańskich ciekawostek tu- 
rystycznych należą wiatraki czerpią- 
ce wodę (wyspa jest pozbawiona 
rzek), wytwórnia pereł oraz groty ze 
wspaniałymi okazami stalaktytów 
i stalagmitów oraz podziemnym je- 
ziorem, na którym odbywają się spe- 
ktakle: spoza skał wypływają oświet- 
lone gondole i rozbrzmiewa muzyka 
Chopina. 

G. Sz. 

Fot. archiwum 
i autorka 
Repr. (M.S.) 


Portret olejny 37-letniego Chopina, malował Ary Schaffer (włas- 


ność muzeum w Valdemosie) 


„Mloszkać będą zapewno w przecudownym klasztorze, najpiękniejszej pozycji na 
świecie: morze, góry, palmy, cmentarz, kościół krzyżacki, rulny, stare drzewa 
tysiącietnie oliwne... Jestem blisko lego, co najpiękniejsze”. Z kaźdej cell wychodzilo 
się prosto do ogródka polnogo kaktusów I kwiatów, z rozległym widoklem na dolinę 
wokół Valdemosy 


Środkowy pokój celi nr 2. Po lewej dębowe rzeźbione gotyckie krzesło używane przez 


Chopina i George Sand. W skrzynce pod siedzeniem chowano podręczne książki 


Z listu Chopina: „Jestem w Palmie, między palmami, cedrami, kaktusami, oliwkami, 
pomarańczami, cytrynami, aloesami, figami, granatami ltd... Niebo jak turkus, morze 
Jak lazur, góry jak szmaragd, powietrze jak w niebie. W dzień słońce, w nocy gitary 
i śpiewy. Balkony ogromne z winogronami nad głową... Słowem — przecudne życie'' 


TELEWIZJA 


13, 14, 15 października 


SOBOTA 13 X 

Program 1. 

7.10 Program dnia 

7.15 Tydzień na działce 

7.45 Publicystyka 

8.15 Reportaż 

8.35 Ziarno — program Red. Katol. dla dzieci 
I rodziców 

9.00 Wiadomości 

9.10 Dla młodych widzów: Wiatrak oraz film 
z serii „Wilki morskie” (2) 

10.00 Na zdrowie — program rekreacyjny 
-91.00 Powroty — progr. dok. 

11.25 Telewizyjny koncert życzeń 

11.55 Wędrówki dalekie | bliskie: „Gdzie żyją 
hipopotamy” fllm niger 

12.25 Prezydenci 

12.55 Rock Express — magazyn muzyki roc- 
kowej 

13.25 Żyć — magazyn ekologiczny 

13.55 film dok. 

14.45 Prawo prawa (cz. 2) 

15.00 „Siódemka”* w Jedynce — francuski 
program satelitarny zj 

16.20 Snob Jiteracki 

16.40 Butik 

17.15 Teleexpress 

17.30 Premie I premiery — telewizyjna giełda 
piosenki 

18.25 Z kamerą wśród zwierząt — Historia Z00 
tw Sztokholmie 

18.45 XII Międzynarodowy Konkurs Pianistycz- 
ny im. F. Chopina 1 

19.15 Dobranoc: „Mały pingwin Pik-Pok" 
19.30 Wiadomości 

20.05 film tab 

21.50 Sportowa sobota 

22.35 Wiadomości wieczorne 

23.00 film tab. 

Program 2. 

6.55-10.30 Telewizja Śniadaniowa 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN — Headline News 

7.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 

8.00 Panorama dnia 

8.10 „Dziedzictwo”” serial dok. (3) 

8.35 Magazyn Telewizji Śniadaniowej (w tym 
9.15 Benny Hill) 

10.00 CNN — Headllne News 

10.15 Magazyn Telewizji Śniadaniowej 

10.40 „Cudowne lata" (15) serial USA „Ofer- 
my' 

11.05 Bariery 

11.30 film fab. 

12.30 Zwierzęta świata: „Przyroda Australii 
— Inny świat” (2) serial kanad.-ang 

13.10 „Santa Barbara'* (57, 58) serial USA 
(powt.) 

14.40 5-10-15 program dla dzieci i młodzieży 
15.40 „Strefa mroku” film fab 

16.10 W kontakcie z gwiazdami 

17.10 „Kochałem Panią program rozr 
18.00 Program lokalny 

18.30 Benny Hill — progr. rozr 


10.00 Artystą się bywa — progr. rożr 

19.30 public. kult 

20.00 „Opera Krakowska wo Francji” — roepor= 
laż 

21.00 Dwa + 2 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Słowo na niedzielę — ks. prof, Janusz 
Pasiotb 

21.50 film tab 

22.20 W czasie Konkursu o Konkursie 

22.45 Komontarz dnia 

0.00 CNN — Hoadline Nows 


NIEDZIELA 14 X 

Program 1. 

7.00 Witamy o siódmej 

7.30:Kraj za miastom 

7.55 Po gospodarsku 

8.10 Od niedzieli do niedzieli 

8.55 Program dnia 

9.00 Teleranek oraz film z serii „Niebezpieczna 
zatoka” (6) 

10.30 „Muzeum d'Orsay" (3) „Sztuka I miasto" 
franc. serial dok 

11.25 Notowania, czyli co się opłaca rolnikowi 
11.50 Hetmańskie miasto — pr. dok. 

12.15 Telewizyjny koncert życzeń 

13.00 Teatr dla dzieci: „Ten najpiękniejszy 
świat” — Tadeusz Woźniak śpiewa piosenki 
dla dzieci 4 

13.25 Magazyn Morze 

13.45 Program dnia 

13.50 Opowieści Starego Miasta (2) „Legenda 
Złotej Harty'' film dok 

14.20 Publicystyka 

15.10 film tab. 

16.55 Antena 

17.15 Teleexpress 

17.30 Magazyn sportowy 

18.30 XII Międzynarodowy Konkurs Planistycz- 
ny im. F. Chopina 

19.00 Wieczorynka: „Wiewiórcze opowieści” 
19.30 Wiadomości 

20.05 „„Spadkobiercy Emmy Harte' (2) serial 
ang 

21.10 7 dni — świat 

21.40 Sportowa niedziela 

22.25 Wiadomości wieczorne 

22.40 Kabaretowy rok 1989 (cz. |) 

Program 2. 

6.55 Powitanie 

7.00 CNN — Headline News 

7.15 Kalejdoskop — magazyn wojskowy 

7.45 Przegląd tygodnia (dla niesłyszących) 
8.20 film dla niesłyszących: „Spadkobiercy 
Emmy Harte'' (2) 

9.20 Jutro poniedziałek 

9.40 Program lokalny 

10.10 CNN — Headline News 

10.25 „Santa Barbara" (59, 60) 

11.55 Express Dimanche 

12.10 PKF 

12.20 „Anastazja” (4) serial USA 

13.20 100 pytań do. 

14.00 Maciej Niesiołowski — Z batutą i z humo- 
rem 


14.20 Kino lamilijne: „Latający doktorzy” (5) — 
sorial rę 79 

15.05 Kontakt TV v.7 ; 
10.05 Podróże w czasie I przestrzeni: „Rane: - 
sans" (4) franc. sorlal,dok. 

17.00 Studio Sport — Wiolka Pardubicka 

17.30 Bliżaj świata — przegląd tolowizji aatoll- 
tarnych 

10.00 Wydarzenie tygodnia 

19.30 film dok. 

20.00 Przeboje Bogualawa Kaczyńskiego 

21.00 Wrocław na antonio „Owójki” 

21.30 Panorama dnia 

21.45 „Anastazja” (4) sorlal USA 

22.45 Rozmowy boz sokratów 

23.36 Komontarz dnia 

23.40 CNN — Hondline Nowa 


PONIEDZIALEK 15 X 

Program 1. 

13.30 Spotkania z litoraturą kl. V — Mity 
14.05 Agroszkola — Uklad kostny 

14.35 Język Irancuski (6) 

15.05 Sezam — Archiwa Zlemi 

15.30 Uniwersytet Nauczyciolski — W stroną 
rynku: Państwowa | prywatna 

15.55 Program dnia 

16.00 Wiadomości 

16.10 Video-Top 

16.20 LUZ, program nastolatków, Młodziożowo 
ugrupowania polityczne 

17.15 Teleexpress 

17.30 10 minut 

17.45 „Rodzina Kanderów" (4) sorial TP, „No- 
wo porządki” 

18.45 XII Międzynarodowy Konkurs Pianistycz- 
ny im. F. Chopina — Studio Konkursu Chopino- 
wsklego — III etap 

19.15 Dobranoc 

19.30 Wiadomości 

20.05 Teatr TV, Sławomir Mrożek „Garbus”, 
reż. M. Kwieciński, wyk. M. Niemirska, M. 
Walczewski, M. Ciunelis, L. Charewicz, J. Mi- 
chałowski, W. Malajkat 

22.00 Publicystyka sejmowa i samorządowa 
22.30 Wiadomości wieczorne 

22.45 Międzynarodowe Spotkania Wokalistów 
Jazzowych — Zamość'90, Koncert Laureatów 
23.20 Język niemiecki 1.1 

Program 2. 

13.30 Powitanie 

13.35 Panorama dnia 

13.45 Antena 

14.00 CNN — Headline News 

14.15 Studio Sport 

15.00 Zwierzęta wokół nas — Podaj łapę 
15.30 „Doktor Faustus'' (3) serial niem. 

16.30 Ojczyzna — polszczyzna 

16.45 Widziane z Gdańska — progr. publ. 
18.00 Program lokalny 

18.30 Przegląd PKF 

19.00 „MASH”, serial komediowy prod, USA 
19.30 Język angielski I.1 

20.00 Auto-Moto-Fan-Klub 

20.30 W imieniu prawa 

21.00 Studio Tajemnic 

21.30 Panorama dnia 

21.45 Sport 

21.55 „Doktor Faustus'” (3), serial niem. 
22.55 Rozmowy o cierpieniu 

23.10 W czasie Konkursu o Konkursie 

23.35 Komentarz dnia 

23.40 CNN — Headline News 
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zaprasza dzieci i młodzież 
do nowo otwartogo w W-wie 


SALONU GIER KOMPUTEROWYCH 


przy ul, Biolawskioj 2 (róg Puławskiej 107). 
Najnowszo gry, rowelacyjny sprzęt, doskonała zabawa, 


Codziennie w godz. 10 — 21 


. ŚM-12/2 


UWAGA KOLEKCJONERZY 


Adrasy różnych firm wysyłających bezpłatnie: prospekty samochodowe, 
pamiątki klubów pllkarskich, kasety magnotofonowe I Inne. Inf., koperta 


plus znaczok. 
Adres: BOX 51, 59-900 Zgorzelec 5 


" 6M-10/2 


Najtańsze adresy firm — 1 kosztuje tylko 20 zł! Za 4500 zł 
przekazem pocztowym otrzymasz 200 adresów firm samo- 


chodowych i komputerowych + tekst prośby i informację 
o dziesiątkach propozycji naszej firmy: „OMEGA PRESS” 


skrytka poczt. 50, 33-330 Grybów 


HOROSKOP 


ŚM-15/1 


Wszystko o Tobie i tylko dla Ciebie. 
Podaj jedną datę urodzenia (dzień, miesiąc, rok), na kartce 


pocztowej 
„GWIAZDECZKA” 


66-400 Gorzów Wlkp. skr. poczt. 84 


ŚM-11/1 


Muzeum ważek 


Pierwsze na świecie mu- 
zeum ważek otwarto w mieś- 
cie Nakamura na wyspie Siko- 
ku. Owady umieszczono w wa- 
runkach zbliżonych do natura- 


Inych, w pomieszczeniach 
o łącznej powierzchni 27 ha. 
Pięć lat temu powstał tu natu- 
ralny park ważek. W muzeum 
zgromadzono 3 tysiące gatun- 
ków owadów z różnych stron 
świata. Można je oglądać ze 
szklanych kabin. 


Biedactwo! W jak okrutnej, piekielnej znalazła się matni! Jakże 
koszmarne przeżyła chwile! Nie! Nie zostawię jej samej sobie, 
* zrobię wszystko, by ją osłonić. Stanę na głowie i zdobędę 
pieniądze. Oddam po cichu Kiełbikowi i ukręcę łeb sprawie! Nikt 
Agacie niczego nie udowodni... Zresztą gdzie jest powiedziane, 
że to ona? Nikt nie złapał jej za rękę. Poszlaki mogą mylić... Póki 
będzie choć cień wątpliwości, muszę jej bronić. Mietek Tyc 
i Konstanty Kocemba są równie podejrzani jak ona. Ich trzeba 
najpierw sprawdzić i oszczędzić Agacie przykrości śledztwa. 
W końcu w odróżnieniu od Agaty nie mają najlepszej opinii 
| sprawiedliwość nakazuje qd nich zacząć. A potem wziąć na 
tapetę Wyrzka I tę Dudek z internatu, to też niezłe numery... 

— No, to jak? — mruknął z krzywym uśmiechem Obara. 
— Załatwić ci bilet powrotny na Ziemię? Kupujesz sprawę? 
Spadamy z obłoków? 

— ldź do diabła! — burczę gniewnie, ale wiem, że rzecz jest 
przesądzona. Muszę kupić tę sprawę. Choćbym miał stracić na 
;zawsze kontakt z cywilizacją Epsilon Eridani, choćbym miał 
zaprzepaścić ostatnią szansę epokowych odkryć w dziedzinie 
bloster kosmicznych, nie opuszczę w tej krytycznej sytuacji 
Agaty! 

— Rozumiem, że ci nie w smak, ale lepiej, żebyś się włączył. 
Ona naprawdę ma zapaćkaną kartotekę. Opinia będzie przeciw 
niej. Ona nie jest z naszej klasy. 

— Ale najpierw zaczniemy od Tyca — zastrzegam, by osłodzić 
sobie kapitulację i... I kapituluję. Wiedział jak zażyć mnie z mańki, 
cholerny psycholog Bara-bara! 

— Dobra, zaczniemy od Tyca — godzi się łaskawie. 

— To mile z twojej strony — cedzę przez zęby. Wciąż jeszcze 


nie mogę zapanować nad irytacją. — Jestem ci niezmiernie 
zobowiązany. 
+y — Nile ma za co — uśmiecha się łobuz jeden. — I tak bym 


zaczął od Tyca. To szybka sprawa. 

— Szybka? Co mam przez to rozumieć? 

— Do szybkiego rozstrzygnięcia, może już za godzinę. A właś- 
ciwie to chyba wyświetli się sama, bez naszego udziału. Zapom- 
niałeś, że czekamy na pewną wizytę... 

— Czółki I Mameluka! — nie zapomniałem. Tak, to proste! Jeśli 
Złośliwy Miecio wręczy żądaną kwotę tym zgredom, to będzie 
znaczyć, że to on zwinął Kiełbikowi forsę w szatni, no może nie na 
sto procent, ale na dziewięćdziesiąt pięć. 


godzina 13.50, po lekcjach 

Siedzę, jak na szpilkach, cały w nerwach przez pełną godzinę 
lekcyjną oczekując niecierpliwie finału wiadomej sprawy, a Osta- 
ńko jak na złość przedłuża lekcję, bo zdaje mu się, że wreszcie 
znalazł ucznia, który żywo interesuje się fizyką kosmiczną, więc 
mu cierpliwie tłumaczy efekt Dopplera i przesunięcie widma 
gwiazd ku czerwieni, a to tylko zgrywa Maścibrzucha, bo łobuz 
bełkocze o Doppierze tylko po to, żeby nie być dziś pytany, bo nie 
przygotował się w ogóle z bieżącego materiału. Wczoraj były 
bankiety z okazji imienin Wacka i Ireny, więc zabalował zdrowo, 
jeszcze teraz oczy ma podpuchnięte, a na białkach widać u niego 
wyrażne „przesunięcie do czerwieni” od niewyspania i dymu. 

Tymczasem za oknami już nerwowa bieganina i wrzawa. 
Wreszcie nawet Maścibrzuch nie wytrzymuje i ku zdumieniu 
Ostańki nagle biegnie do okna, a za nim pół klasy. Ja natomiast 
należę do tej drugiej połowy, która korzystając z osłupienia 
pedagoga wybiega hurmem z pracowni I pędzi na podwórze. 
Obara zasuwa tuż za mną | obaj wyhamowujemy dopiero za 
parkanem budy. 

Pełno tu niedobrego ludu Bze-bze. Trwa oblężenie Oberży. 
Przepychamy się przez ciżbę i widzimy powód zgromadzenia. Są! 
Przyszli! Czekają na Złośliwego. 

Pozują na znudzonych kowbojów w Jumie. Dookoła kłębi się 
podniecony i wrogi tłum. Bzyczy, gwiżdże, syczy, trzyma się 
wprawdzie wciąż na spory dystans, ale pomału go skraca 
i poczyna sobie coraz śmielej. Mamelucy zachowują zimną krew, 


żują flegmatycznie gumę patrząc gdzieś ponad głowami „hoło- 
ty”. Wreszcie Czółko Holywód spuszcza wzrok na zegarek i daje 
znak. 

— Do roboty, Artur. Ten gnój stchórzył! 

Artur Tuburda podwija rękawy, wykonuje spektakularny masaż 
bicepsu, zwiera i rozwiera dłonie i wśród śmiertelnej ciszy idzie 
za Holywódem. Niedbałym, kołyszącym się krokiem przekraczają 
bramę szkoły. 

Tłum cofa się z respektem, robi przejście... ż 

Nagle obaj Mamelucy stają... Zaskoczony lud obraca głowy. 
Oto bowiem na schodach pojawił się Mietek Tyc. Z zadowoleniem 
spojrzał na zgromadzoną ciżbę jak aktor oceniający publiczność 
przed premierą... i zaczął swobodnie schodzić w dół z przylepio- 
nym do twarzy swoim zwykłym złośliwym uśmieszkiem i z wycią- 
gniętą ręką jak gospodarz na powitanie miłych gości. 

— Czołem, Czółko — zawołał gromko. — Cóż to, boisz mi się 
podać rączki? > 

— Wolę nie — mruknął ponuro Holywód. 

— To przykre, że nie chcesz przyjąć koleżeńskiego przywita- 
nia, ale to chyba przyjmiesz? To nie kłuje. 

W otwartej dłoni Mietka pojawiły się dwa banknoty. Jak zrobił, 
że nie było ich przedtem widać?! 

Pomachał nimi w powietrzu, żeby wszyscy widzieli i wcisnął 
w lapę Czółce. 

— Przelicz! 

Oszołomiony Czółko rzuca okiem na banknoty i pakuje je 
szybko do kieszeni, jakby bał się, że Miecio mu wydrze z po- 
wrotem. 


— Oddam ci, jak kostium się znajdzie — mruczy. — Chodź, 
Artur 

Mameluk wycofuje się niechętnie, wyraźnie rozczarowany, że 
nie miał okazji do występu. Pociesza się wypluciem zżutej gumy 
na rekordową odległość. 

Lud bije brawo, nie bardzo wiadomo komu. W każdym razie 
Miecio zalicza je na własne konto 1 uśmiecha się w glorii. Tak, 
obiektywnie trzeba stwierdzić — miał dziś swój wielki dzień. 

Ale ani ja, ani Obara nie uśmiechamy się. Obaj wiemy, że ta 
scena mieć będzie dla niego określone konsekwencje. Nasz 
bohater musi się wytłumaczyć, skąd wykroił taką okrągłą sumkę 
do zatkania paszczy Mamelukom. 

« "Cdn. 
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Madzia i o trzy lata od niej starszą 
Lilka, zgodnie z wolą mamy, nie cho- 
dziły do żadnej szkoły. Po co mają do 
domu sprowadzać choroby? — mówi- 
ła pani Kossakowa, przekonana o słu- 
szności swojej decyzji. Nie znaczy to 
jednak, że Mamidło — jak nazywały 
mamę dziewczynki — postanowiło 
wychować córki w kompletnej izolacji 
od wiedzy. Zadecydowano jedynie, że 
obie panny Kossakówny otrzymają 
„edukację domową”. 

Madzia | Lilka spędzały więc co- 
dziennie kilka godzin, uczestnicząc 
w lekcjach prowadzonych przez przy- 
chodzących do domu prywatnych 
nauczycieli... 


Nie jak obiad, 
lecz jak słońce 


— Instytucja nauczyciela domowe- 
go jest bardzo dawna. W starożytno- 
ści dzieci wolnych i zamożnych Gre- 
ków, a potem także i Rzymian, uczę- 
szczały na zajęcia szkolne pod opieką 


przydzielonego im niewolnika zwane- 
go... pedagogiem. Niewolnik ów nosił 
za uczniem przybory szkolne, opieko- 
wał się nim na ulicy, strzegł go przed 
zawieraniem nieodpowiednich znajo- 
mości. Pedagog rzymski miał ponad- 
to czuwać nad właściwym rozwojem 
moralnym swego podopiecznego, 
a także konwersować z chłopcem nie 
tylko po łacinie, ale i w języku grec- 
kim. 

Aby przygotować niewolników do 
pełnienia:takiej odpowiedzialnej fun- 
kcji, w Rzymie organizowano specjal- 
ne szkoły zwane pedagogiami. Uczo- 
no w nich wytwornych manier, czyta- 
nia i pisania, deklamacji, czasami 
pisania listów oraz pięknego czytania 
tekstów literackich. Niewolnikowi, 
który wzorowo spełniał obowiązki pe- 
dagoga, bardzo często w nagrodę 
nadawano wolność. 


Już w starożytności wyznawano po- 


BEILE SA KUKE GER 


|O pedagogach, guwernantkach i „perłach” 


czyli o „edukacji domowej" 


gląd, iż uczeń mający do dyspozycji 
nauczyciela prywatnego rozwija się 
znacznie szybciej | wszochstronnioj, 
Cała uwaga wychowawcy skupia się 
wyłącznie na jednym dziocku. A po- 
nadto — tok szkolnych zajęć można 
w takiej sytuacji łatwo dostosować do 
indywidualnych zainteresowań | zdol- 
ności ucznia. Słowam —' prywatne 
nauczanie to same plusy! 

— Niezupełnie — twierdził żyjący 
w | w. n.e. Marek Fablusz Kwintylian, 
profesor retoryki w Rzymie. — Kształ- 
cenie w zaciszu domowym wymaga 
więcej czasu i wysiłków niż w szkole. 
W szkole bowiem uczeń korzysta nie 
tylko z wykładów nauczyciela, ale 
także z odpowiedzi kolegów, a nawet 
z ich błędów czy niepowodzeń. Wszy- 
stko to przecież bardzo wzbogaca 
i wiedzę, i doświadczenie! Poza tym 
— młodego chłopca trzeba uczyć żyć 
wśród rówieśników. 


WIDZIAŁEŚ? 
TEN GŁĄB AURELN/SZ 


MA NORIEGO PEPAGOGA|| 


A na dodatek — dowodził Kwin- 


tylian — nauczyciel w dużej klasie, 
mówiąc lapidarnie — bardziej się 
stara. „Słowo nauczyciela nie jest 


takie jak ten obiad, który dla większej 
liczby obecnych przy stole może wy- 
starczyć tylko w mniejszych porcjach, 
lecz jak słońce, które wszystkim lu- 
dziom udziela zawsze 
światła i ciepła..." 

Ha! Jak widać nauczanie domowe 


tyle samo 


miało swych zwolenników i przeciw- 
ników. Ale, mimo wszystko — funkcja 
nauczyciela prywatnego przetrwała. 
Rodziny królewskie, artystokratycz- 
ne, zamożna szlachta, bogate miesz- 
czaństwo — słowem ci, którzy mogli 
sobie na to pozwolić — wybierali dla 
swych dzieci ekskluzywne wychowa- 
nie prywatne. 

W Polsce szczególnie dużo guwer- 
nantek i guwernerów „namnożyło 
się' na przełomie XIX i XX wieku. 


przetaj 


Znowu z nami! 


Włady właśnio w domu poblarały nau* 
kę elementarną I przygotowywały sią 
do egzaminów wstępnych do szkół 
średnich już nio tylko latorośla boga- 
tych rodzin... Ponieważ Intoligonci po- 
Iscy w tamtym czasie mieli trudności 
z uzyskaniem pracy, więc większość 
z nich, dla podreperowania swych 
finansów udzielała lekcji za niezbyt 
wygórowane stawki. Na prywatnogo 
nauczyciela mogły więc sobie pozwo- 
lić także uboższe rodziny. 


Wróćmy jednak... 


.. do ślęczących nad książkami 
— Madzi i Lilki. 

Ich Mamidło zadbało, by w krakow- 
skim domu Kossaków, oprócz nau- 
czycielki polskiego, zjawiali się nau- 
czyciele śpiewu, rysunków, a także 
francuskiego i niemieckiego. Tymi 
dwoma językami dziewczynki włada- 
ly biegle od małego. Mama zaprag- 
nęła Jednak, by opanowały także an- 
gielski. Panny Kossakówny pobierały 
więc nauki u prześlicznego, młodego 
Anglika, który z miejsca podbił ich 
serca. Mr Turner uczył języka metodą 
poglądową. Na przykład stawiał nogę 
na stole i wskazując swe długie, brą- 
zowe buty z czarującym uśmiechem 
mówił: „the boot”. Albo rzucał się na 
stojącą w pokoju sofę i objaśniał „the 
sofa”. Dziewczynki były w siódmym 
niebie. Pani Kossak po pewnym cza- 
sie zaczęła przyglądać się z nieufnoś- 
cią owym poczynaniom nauczyciela. 
Jego angielski był podejrzanie podo- 
bny do polskiego... Miarka się prze- 
brała, gdy „dżentelmen'”' Mr Turner, 
podczas podwieczorku, w obecności 
gości... bezceremonialnie poklepał 
stateczną panią Kossak po plecach. 
Zwolniono go natychmiast! 

Od tej pory Mamidło znacznie sta- 
ranniej dobierało nauczycieli domo- 
wych. 


Perła 


Po „wpadce z Anglikami" Kossako- 
wie postanowili sprowadzić do domu 
kogoś z referencjami. Akurat była do 
wzięcia nauczycielka z polskiego, 
władająca francuskim i angielskim 
— prawdziwa perła!, jak zapewniano. 

Była to stara panna tak uderzająco 
brzydka, że obie panny, które od ma- 
łego kochały wszystko, co ładne, 
znienawidziły ją momentalnie. Posta- 
nowiły wspólnymi siłami obrzydzić jej 
życie... Panna Chwalibóg, która zno- 
wu w przeciwieństwie do obu Kos- 
sakówien nienawidziła wszystkiego 
co piękne (szczególnie, jeśli chodziło 
o wybitnie przystojne młode dziew- 
częta), odpłacała im tym samym. Roz- 


Po dłuższej przerwie spowodowanej za- 
wieszeniem pisma na czas reorganizacji, 
w połowie września pojawił się znowu w kio- 
skach Tygodnik Młodzieży „,Na przełaj”. Jak 
zawsze dużo miejsca zajmują w nim trudne 
sprawy — narkomania, poprawczaki. Stali 
i wierni czytelnicy znajdą w nim większość 
ulubionych rubryk: „Kocha, lubi, szanuje” (z 
rozszerzonymi fachowymi poradami seksu- 
ologa), Prosto, skrytkę 35 zawierającą kore- 
spondencję i adresy osób, które poszukują 
przyjaciół. Jedna nowość jest bardzo ambit- 


począła sią wiąc prawdziwa wojna 
podjazdowa. Stan gotowości obowią- 
zywał zarówno w dni powszodnie jak 
iwświąta. W lany poniedziałek dziow- 
czynki zakradły sią wieczorem do 
pokoju nauczycielki | pod mocno na- 
pięto prześcieradło wsunęły jej płas- 
ką miednicę z lodowatą wodą. O pół- 


nocy cały dom obudził 
wrzask panny Chwalibóg... 

Paskudny to był dowcip, trzeba 
przyznać... Jednak prawdziwą spec- 
jalnością Madzi było „zapędzanie 
w kozi róg”. Ponieważ dziewczynka 
nie bardzo chciała się uczyć i zawsze 
myliła wszystkie daty historyczne, za 
co otrzymywała złe stopnie, więc 
wzięła się na iście szatański sposób, 
który polegał na tym, aby zadawać 
nauczycielce takie pytania, na które 
ona nie umiałaby odpowiedzieć. Naj- 
chętniej swoją metodę Madzia stoso- 
wała podczas obiadów, gdy cała ro- 
dzina siedziała przy stole. 

— Proszę pani, czy pani wie, w któ- 
rym roku został uruchomiony pierw- 
szy pociąg? 

— A gdzieś w połowie dziewiętnas- 
tego wieku. © 

— Ale pani nie wie, w którym roku 
i gdzie — a ja wiem. W tysiąc osiem- 
set trzydziestym piątym, między Pary- 
żem, a Saint-Germain. Aha! 

Albo: 

Panna Chwalibóg pyta niestorną 
uczennicę przy lekcji, w którym roku 
była bitwa pod Waterloo. 

— Nie wiem, ale za to pani też nie 
wie, kto pierwszy dotarł do Oceanu 
Spokojnego i od czego konie dostają 
zaburzeń żołądkowych. A ja wiem 
— od głosu piszczałki. Aha! 


potworny 


„Pedagogiczny nos” 


Na szczęście, wśród nauczycieli 
domowych były nie tylko „„perły”. 


Zdarzali się także „zwyczajni'* poda- 
godzy, za którymi ich uczniowie goto- 
wi byli pójść na koniec świata. Madzia 
I Lilka teź miały takiego. Ich ukochaną 
nauczycielką była panna Aniela Ko- 
pacz — osoba niesłychanie mądra 
| bardzo wyrozumiała. Ona właśnie 
w obu dziewczynkach przeczuwała 
pisarskie talenty. Jako polonistka 
oceniała wiersze | dawała wskazówki 


NASTĘPNYM RAZEM 
POŁOŁYMNY ZADĘ I 


ich autorce — Lilce, ona zbierała 
wszystkie „„powieścidła'” Madzi. Jed- 
no nawet wysłała do pisemka „„Nowi- 
ny Krakowskie” (poprawiwszy uprze- 
dnio wszystkie błędy gramatyczne). 
Kiedy po jakimś czasie humoreska 
panny Kossak ukazała się drukiem 
— Madzia triumfowała. Tego dnia 
poczuła się wielką pisarką. Kto wie, 
czy tamten sukces po trosze nie przy- 
czynił się do wyboru jej drogi życio- 
wej? 

Lecz choć dziewczynki lubiły pannę 
Kopacz, to jednak, gdy zbliżała się 
godzina szesnasta, siadały w oknie 
i wyglądały na plac Kossaka. 

— Już dwadzieścia po czwartej, 
może nie przyjdzie... taka niepogoda. 

— dzie, idzie, idzie, widzę z daleka 
jej parasol 

— Nie, na szczęście. to nie ona, 
nastraszyłaś mnie niepotrzebnie. 

Bo, co tu ukrywać — jak świat 
światem a szkoła szkołą — uczniowie 
zawsze Są tacy sami: największą fraj- 
dę sprawia im wiadomość, że... lekcji 
nie będzie. 


IWONA STARZYŃSKA 


.PS. A swoją drogą, panna Kopacz 
miała jednak „pedagogicznego no- 
sa'. Bo przecież z Madzi wyrosła 
Magdalena Samozwaniec, a Lilka to 
nikt inny jak Maria Pawlikowska-Jas- 
norzewska... 

Rys. SZARLOTA PAWEL 


na: artykuł w języku angielskim — dla tych, 
którzy pragną szybciej dorównać Europie 
(ze słowniczkiem trudniejszych wyrazów 
i zwrotów). Na końcu stała strona dla fanów 
muzyki, prowadzona przez Marka Sieroc- 
kiego pt. „Fonoberie”. W sumie na pewno 
jest o czym poczytać i pomyśleć. Cena 
— konkurencyjna — 1500 zł. 

Czego życzyć „Na przełaj'* na tym drugim 
starcie? Może tego, żeby czytelnicy trak- 
towali pismo równie emocjonalnie, jak nasi 
traktują „Świat Młodych”...? 
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Andrzej 
i Krzyśka, jest etatowym pracowni- 


Witkowski, tata Piotrka 
kiem PHZ „Polservice”. Przez dwa 
lata przebywał z rodziną w Kuwejcie, 
żona pracowała w ambasadzie. Z wa- 
kacji letnich spędzonych w Polsce 
państwo Witkowscy powrócili nad Za- 
tokę Perską na parę dni przed agresją 
Iraku. Armia prezydenta Saddama 
Husajna uderzyła nocą 1 sierpnia, 
następnego dnia brakowało już chle- 
ba i mąki. 

— Ulice były zablokowane, pełna 
dezorganizącja — mówi pan Andrzej 
— musiałem przede wszystkim do- 
stać się do biura, by zabezpieczyć 
dokumenty, zabrałem je po prostu do 
samochodu. 

— Kiedy wojska irackie dotarły do 
miasta, całe dnie siedzieliśmy z bra- 
tem zamknięci w mieszkaniu. Okro- 
pnie było nudno. Wyglądałem przez 
okno, za którym przeciągały samo- 
chody i czołgi. Kanonadę słychać było 
z daleka. Raz tylko uciekliśmy do 
piwnicy, bo coś huknęło bliżej — opo- 
wiada Piotrek 

— W naszej europejskiej dzielnicy 
Jabryja — potwierdza pan Andrzej 
— było istotnie dość spokojnie, ale na 
przykład wokół miasteczka uniwersy- 
teckiego leżącego na obrzeżu miasta 
toczyły się walki, bombardowano lot- 
nisko 

Emir Kuwejtu, szejk Al Sabah zdą- 
żył uciec do Arabii Saudyjskiej. Zaraz 
po inwazji agresorzy wydali oświad- 
czenie stwierdzające, że wchodzą do 
Kuwejtu pod sztandarami rewolucji, 
«ale dla ludzi, którzy nawet zdawali 
sobie sprawę, że nasila się opozycja 


wobec emira, był to całkowity absurdl 
Zresztą w trzy czy cztery dni po anek- 
sji, choć już był ogłoszońy skład niby 
to nowego rządu, Irakijczycy zrezyg- 
nowali z zachowania pozorów. Za- 


częła się regularna okupacja. 


Kuwejt to bogaty kraj, było co łupić 


4 Plerwazy dzień szkoły w am- 
basadzie polskiej w Kuwoj- 
cle. Po uroczystym pasown- 
niu na uczniów, nowo przyję* 
cl do szkoły recytowali wler- 
«re, Plotruń mówil wleraz 
o polskim krajobrazie 


cle można pohasać na drabl- br 
nkach I huśtlawkach, można 
też pobawić się z robotem 
albo dosiąść ogromnego żół- 
wla. Plotrek I Krzysio Witko- 
wscy sfotografowani zostali 
właśnie w taklej sytuacji, kle- 

dy Jeszcze nad Zatoką Pers- 

ką panował pokój 


srednictwem takich firm handlowych 
jak „Polservice”, „Polimex-Cekop", 
„Mostostal'* | inne. W ambasadzie 
działała polska szkoła przeznaczona 
dla dzieci z polskich rodzin. (Plotrek 
w zeszłym roku chodził tam do pierw- 
szej klasy.) 

W największym niebezpieczeńst- 
wie znaleźli się ci z Polaków, którzy 
wiercili studnie na pustyni — ekipa 
licząca 105 osób. Przede wszystkim 
musieliśmy się zatroszczyć o studnia- 
rzy | kiedy zaczęliśmy organizować 
ewakuację, oni pierwsi spośród pra- 
cowników firm polskich znaleźli się 


Na placach zabaw w Kuwoj- | JS 


i plądrować, na każdym rogu ulicy 
sklep jubilerski. Zrabowano cały złoty 
suk, czyli bazar, którego kosztowno- 


(4 


— Może ja ją zrolacjonuję — przo- 
rywa ojciec — 1600 kilometrów przoz 
kamienistą pustynię przy ogromnym 
upale, to rzeczywiście niezbyt przyje- 
mna wycieczka, ale uchodziliśmy 
z kraju, w którym czuliśmy się za- 
grożeni... 

Wyruszyliśmy 16 sierpnia rano 
sprzed naszej ambasady w kierunku 
irackiej granicy. Po drodze mijaliśmy 
wojsko, "samochody pancerne. 
W dwóch aułobusach okazała się ze- 
psuta klimatyzacja, trzeba się było 
przetasować. Nie mogły w nich prze- 
cież jechać kobiety z maleńkimi dzie- 
ćmi. 


a 


ści szacowano na 3 miliardy dolarów! 
Nie wiedzieliśmy, jak wszystko po- 


na liście, tak jak rodziny z dziećmi 
— kontynuuje opowieść pan Andrzej. 
— Na szczęście większość polskich 
rodzin nie powróciła jeszcze z waka- 
cji. A niektórzy zresztą nie zdecydo- 


Sam moment przekroczenia grani- 


toczy się dalej, banki były zamknięte, 
sklepy również, a trzeba było zgroma- 
dzić jakieś zapasy żywności, paliwa, 
no i oczywiście wodę. W Kuwejcie 
klimat jest bardzo suchy, temperatura 


cy Iraku był ogromnym szokiem. Wje- 
chaliśmy do innego świata! Nędza, 
brud, fatalne drogi, marne samocho- 
dy. Kiedy zatrzymaliśmy się przed 


wali się na wyjazd z Kuwejtu po- 
stanawiając, bez względu na zagro- 
żenie, pilnować swojego majątku, 
często zdobytego w ciągu wielu lat 


restauracją w'Nasiryja, głównie zre- 
sztą dla celów higienicznych, uderzy- 
ła nas nieprawdopodobna mnogość 


pracy. 


much obsiadająca żywność i konsu- 


w sierpniu sięga 48 stopni. Gorąco. 
Wyruszyliśmy do wielkiego supersa- 
mu, który zawsze przepełniony był 
wszelkimi luksusowymi towarami. 
Okazało się, że jest zamknięty. Zau- 
ważyłem samochód dostawczy z ar- 
tykułami mleczarskimi. Zdezoriento- 
wany kierowca zatrzymał się na par- 
kingu. "Masz tam coś?'' — zagad- 
nąłem go. „A co chcesz?” — od- 
powiedział. Otworzyłem kufer samo- 
chodu, on otworzył swój i bez pośred- 
nictwa sklepu dokonaliśmy transak- 
cji. Zaraz przybiegli Arabowie i także 
zaopatrzyli się w napoje mleczne, 
wykupując cały towar. To była cenna 
zdobycz. Po kilku dniach sklepy spo- 
żywcze otwarto, a żywność była na 
kartki. 

— W Kuwejcie, który swoje bogact- 
wo zawdzięcza ropie naftowej, praco- 
wało kilkuset Polaków, niektórzy od 
lat na prywatnych kontraktach, więk- 
szość jednak zaangażowana za po- 


mentów. My jedzenie mieliśmy na 


— Ewakuację organizowała nasza 
ambasada w Kuwejcie i Bagdadzie 
— stolicy Iraku. "Należało odnaleźć 
wszystkich pragnących wracać do 
kraju, a że łączność telefoniczna mię- 
dzy poszczególnymi dzielnicami była 
przerwana — nie było to takie proste. 
Główne zadanie wzięła na siebie gru- 
pa osób należąca do Polskiego Towa- 
rzystwa Kulturalnego w Kuwejcie. Za 
pośrednictwem komputerów powstał 
spis wszystkich rodaków pragnących 
się ewakuować. Z Bagdadu wyruszy- 
ły autokary wynajęte i opłacone prżez 
polską ambasadę w Bagdadzie. Przy- 
jechało ich 10, ale już na miejscu 
3 gdzieś się zawieruszyły, zapewne 
iraccy kierowcy znaleźli sobie bogat- 
szych pasażerów. W rezultacie więc 
mśsieliśmy podzielić się na dwie gru- 


szczęście ze sobą. 


— Mama nie pozwoliła nam nicze- 


go dotykać — dopowiada Piotrek. 
— Musieliśmy ciągle myć ręcel 


Do Bagdadu dojechaliśmy chyba 


na 10 wieczór. Kierowcy stawiali do- 
datkowe żądania pieniężne, tak że do 
kampu w Ramadi, gdzie w barakach 
„Dromexu'” zapewniono nam nocleg, 
dotarliśmy późną nocą. 


—Ale jak nas serdecznie tam przy- 


jęto — Piotrek nie może tego zapom- 
nieć, że mimo nocy czekano na po- 
dróżników z gorącym posiłkiem. 
— Były parówki! No i mogliśmy się 
przespać parę godzin na leżąco, to 
też było coś! d 


— Nad ranem, po chyba trzech 


godzinach odpoczynku — opowiada 


py: pierwszy konwój liczył 450 osób. 


— Jaka ta podróż była okropnal 


pan Andrzej — wyruszyliśmy w kieru- 
nku granicy jordańskiej, gdyż tam do 
stolicy Jordanii, Ammanu, miały przy- 


— wzdycha Piotrek. 


lecieć po nas polskie samoloty. 


— Na granicy nastąpiła denerwują- 
ca przerwa w podróży. Konwój stał 13 
godzin, gdyź nio mieliśmy wiz w pasz- 
portach! Kilkanaście godzin spęądzo- 
nych na pasie ziemi niczyjej, pozba- 
wionej zresztą wszelkich wygód sani- 
tarnych był mordęgą. Kończyły się już 
nasze zapasy picia, a kuwejckie dina- 
1y, jeśli je nawetktoś miał, nie były nic 
warte, zdewaluowano je aż 12 razy. 

Wreszcie wpuszczono nas do kró- 
lestwa Jordanii. Kiedy dobiliśmy do 
Ammanu i wszedłem na pokład 
Tu-154, po prostu momentalnie usną- 
łem. Nie czułem, kiedy samolot wy- 
startował. Ocknąłem się, gdy juź był 
w powietrzu. Za to chłopcy, wyspani 
na przymusowym postoju na granicy, 
wiercili się w swoich fotelach. 

Tak więc po trzech dniach podróży 
i trzech godzinach lotu znaleźliśmy 
się na warszawskim lotnisku Okęcie 
cali i zdrowi. Witały nas zaniepokojo- 
ne rodziny, przedstawiciele naszych 
firm. W bankach pozostały zarobki, na 
ulicach samochody, niektórzy powró- 
cili do Polski nie mając gdzie tu mie- 
Szkać... 

— Następnego dnia poszedłem za- 
pisać Piotrka do Il klasy w Warszawie. 
Bardzo byli zdziwieni, że tak późno, 
na tydzień przed rozpoczęciem nowe- 
go roku szkolnego zjawia się jakiś 
tata. Ale wszystko wyjaśniłem i syna 
serdecznie przyjęto. 

—jJa tosię bardzo cieszę, że wróci- 
liśmy do Polski — podsumowuje Piot- 
rek, choć trochę mu żal przepięknych 
placów zabaw, jakie w Kuwejcie zbu- 
dowano dla dzieci, traktowanych tam 
jak największy skarb. Place zabaw 
pozostały na zdjęciach, a zeszłorocz- 
na uroczystość pasowania na ucznia 
w szkole przy polskiej ambasadzie 
w Kuwejcie uwieczniona na kasecie 
wideo. Piotrek mi ją pokazał. 

ANNA GRZYBOWIECKA 
Fot. ANDRZEJ WITKOWSKI 


(ŚEB>, _ Płasia jesień 
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Bywa, że tylko jedno zdanie z listu, 
nadesłanego przez któregoś z klubo- 
wych korespondentów, wywołuje cały, 
obszerny temat, a ten z kolei lawinę 
listów z nowymi spostrzeżeniami. Na 

„-co$ takiego zanosi się po liście Maria- 
na Frączka z Krasnegostawu. „W //pcu 
1 sierpniu — pisze — na jednym ze 
starorzeczy rzeki Wieprz widywałem 
cyranki, których jeszcze w zeszłym 
roku tutaj nie spotykałem”. Obserwa- 
cja pochodzi z początków okresu ka- 
czych wędrówek. No, właśnie... Kacze 
szlaki są wciąż zagadkowe, tym bar- 
dziej, że przez nasz kraj wędrują różne 
gatunki kaczek, jedne liczne, inne nie, 
a stada Ich mieszają się ze sobą. Stąd 
obserwacyjne znaki zapytania. Nie 
wiemy np. do dziś, skąd przylatuje do 
nas tak wiele zimujących krzyżówek. 
O rzadszych kaczkach wiemy jeszcze 
mniej, chociaż przelatują przez nasz 
kraj jesienią i zimują u nas regularnie. 
Ze zdziwieniem spostrzegamy co jakiś 
czas nawet wśród parkowych krzyżó- 
wek cyrankę, świstuna, rożeńca (patrz 
zdjęcie) czy płaskonosa, a z kaczek 
nurkujących, czyli grążyc, dość często 
czernicę, a rzadziej głowienkę czy pod- 
gorzałkę. Większych skupień grążyc 
można się spodziewać na miejskich 
odcinkach rzek oraz na jeziorach, do 
których odpływają podgrzane wody 
z elektrowni. Warto wyruszyć na te 
wszystkie kacze szlaki w poszukiwaniu 


| z © KACZE SZLAKI 


A ALBINOSOM 


nowych danych o zimowaniu rzadkich 
gatunków. Nagrodą będzie pyszny już 
od jesieni wygląd kaczorów. Wszakże 
zmianę upierzenia przechodzą one już 
w sierpniu i wrześniu, a później widzi- 
my je w nowiutkich, godowych szatach. 
Zaraz też zaczynają się zaloty I toki, 
połączone z rozdzielaniem się stad na 
pary, a także na mniejsze | większe 
grupy, zajmujące odrębne terytorla. 
Mamy nadzieję, że obserwacja tych 
wszystkich szczegółów kaczego życia 
wywoła ową lawinę listów, o której było 
na początku. Dodajmy, że kaczki two- 
rzą zgromadzenia noclegowe, a właś- 


nie obserwowanie nocowania ptaków 
w chłodnej porze roku będzie tematem 
naszego następnego zadania, które 
ogłosimy za dwa tygodnie. 

Będzie ono także zachętą do,podpat- 
rywania wielkich noclegowisk kruko- 
watych. Ale dziś o tych ciemnopiórych 
ptakach wspomnimy z innego powodu. 
Otóż Marian pisze, że widział, jak kawki 


dobrały się do skóry przelatującemu: 


w pobliżu, Bogu ducha winnemu, białe- 
mu gołębiowi. Otóż krukowate traktują 
tak nie tylko albinosy — także włas- 
nego gatunku — ale wszelkie żywe 
Istoty, mające cechy odmieńców. Nie- 
pokój, krzątanina i krzyki ptaków kruko- 
watych mogą nam wskazać kryjącą się 
sowę, krogulca czy jakiegoś czworo- 
noga, których sami byśmy nie zauwa- 
żyli. Wynika stąd ważna wskazówka 
ogólna, cenna dla każdego obserwato- 
ra przyrody: zachowanie jednych zwie- 
rząt mówi nam wiele o obecności I za- 
chowaniu innych. 
TOMASZ KŁOSOWSKI 
Fot. autora 


Zielono mi (237) 


GDY BRAK 


Przy zl 


tobołki polne, tasznik pospolity, oset I krwawnik. 


bieraniu kwiatów nie zrażajmy się tym, że 


niektóre już dawno przekwitły. Powstałe po prze- 
kwitnięciu owocostany mogą być równie piękne. 


Zebrane rośliny wiążemy w małe wiązki, po 
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PIENIĘDZY 
NA KWIATY... 


sztuk razem i jak najszybciej wieszamy 


w miejscu przewiewnym, lecz zacienionym, kwia- 
tami w dół. Można powiesić w mieszkaniu (ślicznie 
pachną!) lub na werandzie, w garażu albo na 


strychu. Nie wolno suszyć w słońcu, bo wyblakną 


Mamy w Polsce taki piękny zwyczaj, że przy 
każdej okazji — czy ło będą imieniny, Urodziny, 
ślub, wizyta, zakończenie roku szkolnego, danie 
komuś dowodu wdzięczności itp. — wręczamy 
kwlaty. Ten piękny zwyczaj warto by dalej pod- 
trzymywać, lecz niestety kwiaty stały się ostatnio 
luksusem, a to dlatego, że większość z nich wyras- 
ta w cieplarniach, zaś te ogrzewane są kosztow- 
nym opałem. Czy to znaczy, że przestaniemy 
obdarowywać przyjaciół kwiatami? Na pewno nie. 
Może bukiety będą skromniejsze, a może rozwinie 
się uprawa kwiatów, które wymagają bardzo mało 
clepła. Są takie. Ze swojej strony proponuję na- 
stępujące rozwiązanie. Późnym latem | jesienią 
można nazbierać w ogródku, na polach, na mie- 
dzach, w lesie kwlatów | owocostanów, a po 
zasuszeniu układać je w prześliczne bukiety, jeśli 
tylko mamy odrobinę artystycznej fantazji. 

Są kwiaty jakby stworzone do zasuszania i z tych 
wymienić trzeba uprawiane w. ogrodzie; suchołus- 
kę, nieśmiertelnik, zatrwian, czarnuszkę, amaran- 
tus | Inne. Są kwiaty traktowane jak uprzykrzone 
chwasty, a które po zasuszeniu wyglądają w bukie- 
tach prześlicznie. Kwiaty te znajdziemy na mie- 
dzach, polach | nieużytkach. Wymienię tylko naj- 
ważniejsze: nawłoć, wrotycz, heliantus, szczeć, 


a wted 


i stracą kolor. Wtydzień po ścięciu kwiaty są suche, 


ly można się zabrać do układania bukietów 
AUGUSTYN MIKA 


Kompozycja z suchych kwiatów 
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NAJBOGATSZA 


Za najbogatsze dziecko świata 
uważana jest 5-1etnia Athina Rouse- 
e! - Onassis. Matka Athiny, zmarła 
przed dwoma laty Cristina, byla cór- 
ką i jedyną spadkobierczynią ogro- 
mnego majątku największego grec- 
kiego armatora Onassisa 

Teraz dziedziczy fortunę mała At- 
hina. Athina spędziła ostatnie waka- 
cje ze swoim ojcem Thierry Rous- 
selem. jego aktualną żoną:— Gaby. 
Landhage | przyrodnim rodzeńst- 
wem — 4-letnim Erikiem i 3-letnią 
Sandriną. Podobno Athina jest grze- 
czna. bardzo kocha swoje rodzeńst- 
wo i lubi placki kartoflane. 


O znanych... 
anegdoty 


Wielki Charlie Chaplin (1889-1977) 


w rozmowie z młodą aktoreczką z cierp- 
liwością wysłuchiwał jej wywodów na 
temat tremy a po stwierdzeniu przez nią, 
że ona naprawdę nie wie co to trema, 


rzekł z przekąsem: 


— Proszę mi wierzyć, moje dziecko, że 
tego może się pani nie doczekać. Trema 
przychodzi równocześnie z talentem! 

Rys. KARL FISCHER 


_VINJINWOdSM 


IPOVAVM Z 


 POMYŚ 


Stare, ale iare 
rady wierszowane 


Zdrowie u tych w lepszym stanie, 
Co zwykli wietrzyć mieszkanie. 
* 
Plugawe niechędóstwo 
Tworzy w ciele chorób mnóstwo. 
* 
Częste mycie nóg, rąk, twarzy 
zdrowiem i humorem darzy. 
* 
Jeśli chcesz zdrów żyć wiek cały, 
Zimnego nie pij spotniały. 
* 
Dobrze za lekarza zgodą 
Oblewać się zimną wodą. 


Ignacy Piotr Legatowicz 
„Kalendarz Warszawski”, 1868 


Co wolisz — jeździć 
czterdziestką i dożyć 
osiemdziesiątki, czy 
odwrotnie? 

— ostrzeżenie dla 
kierowców na jednej 
z ulic Kopenhagi. 


Tym rowerem po prostu nie trzeba 
zawracać. Zawsze się jedzie we właś- 
ciwym kierunku. 


Fot. CAF — Keystone 


U brzegów japońskiej 
wyspy Sikoku żyją kraby, 
których pancerz od strony 
grzbietowoj jest tak dziw= 
nia pofałdowany, że tworzy 
zarys ludzkiej twarzy. Le- 
genda głosi, że są to duchy 
wojowników, którzy polegli 
w bitwie morskiej, jaką 
= 


© W Barcelonie istnie- 
je stowarzyszenie „Arka 
Noego". Członkami tego 


noszące nazwiska pocho- 


MYŚLI NA GWOŹDZIU 


stowarzyszenia są osoby 


Doktor Jean-Pierre Mondenard, autor książki „Narkotyki I do- 
ping” stwierdza: „Doping znano [uż w starożytności. Skoczkowie rt 
Jedli mięso kóz, bo'koży dobrza skaczą, miotacze jadli wołowinę, 
a boksorzy mięso byków. Taka Już Jost natura ludzka — 

chce być lopszy od sąsiadal.,. Złapani 
mustioll postawić pomnik bóstwu, 


CZY WIESZ... 


na dopingu starożytni 


w 1185 r. stoczyli tutaj dwaj 


potężni samurajowie. 
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dżące od nazw, różnych 
zwierząt. Raz do roku czło- 
nkowie „Arki Noego” spo-. 
tykają się w... zoo i karmią 
zwierzęta. 


PRZEJAWY NADMIARU? 


Jedno z amerykańskich pism ogłosiło.listę kilku- 
nastu produktów japońskich, jakie pojawiły się ostżt- 


nio na rynku amerykańskim. 
Qto niektóre z nich: 
© lody o smaku sera, * 
© sos sojowy w różnych kolorach, 


e idealnie okrągłe melony (100 dolarów sztuka), 


specjalnie hodowane w... powietrzu, 


© kwiaty z konserwy (kwiaty cięte w próżniowych 


opakowaniach), 


© zestaw Urządzeń klozetowych sprzęgniętych 
z pulpitem sterowniczym — regulacja temperatury 
deski klozetowej, automatyczny odczyt pulsu i po- 
miar ciśnienia, wysuwanie urządzeń specjalnych np. 
suszarki, wagi, dozowacz papieru z pozytywką (me- 
lodie różne), symulator dźwięku spuszczonej wody 


czyli zagłuszacz tzw. odgłosów. 


© pasta do zębów z płatkami złota również płatki 
złota jako dodatki do ciast, makaronów, napojów 


© dezodorant dla nieśmiałych 


lle to? 


baryłka 
mila morska 
węzeł 


AUIZpob BU EĄSJOLU 
EJlW | — łezam 
4 (aiw aj 
-MIEJS) I py€'609L — 
Eysjalbue  ejlu 
(ajiw [eo 
-HNELU) W pgL'eS8 | — - 
EĄSJOW Ej 
(„up 86'85. — 
SEMI EYłAJ 
-EQq) MOJII| BSI [8ZAM 
-od oD28lu ByjA1EQq 


40 8II 
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Nessie, czy to ty? 


20 laty (bodaj w 66 roku) w... 


Bałtyku 
Rybacy 
ciągnąc sieci 


ze Stralsundu 
wyciągnęli 


Ci, którzy zwiedzali Mu- 
zeum Morskie w Stralsun- 
dzie (NRD), mówią, że po- 
twór z Loch Ness jest właś- 
nie w tym muzeum. Odło- 


wiony został przed ponad 


potwora. W istocie okazało 
się, że to bardzo rzadki, 
a w Bałtyku nigdy dotych- 
czas nie widziany — tzw. 
«żółw skórzany. Bezskoru- 
powy, szeroki, obły, około 
3-metrowy. To stworzenie 
jest znakomitym, bardzo 
szybkim pływakiem, wynu- 
rzając garb w bardzo krót- 
kich odstępach czasu stwa- 
jakby nad 
wodą ukazywały się seg- 
menty długiego potwora 
Niektórzy zoologowie twie- 
rdzą, że właśnie taki żółw 
jest (lub był) m.in. potwo- 
rem z Loch Ness 


rza złudzenie, 


Przesyłam zdjęcia z gazety, p, WS A B= 


ale zupełnie tak samo wyglą- 
dała moja Śmiga. Była naj, naj, 
najukochańsza i na razie nie 
mogę i nie chcę mieć innego 
psa 

Czasami Śmiga pozwalała 
zakładać sobie chustkę na łeb 
i „robiła babę”. Na szczególne 
okazje nosiła krawat Taty. 
Wcale się nie obrażała na takie 
nasze zabawy i znała się na 
żartach.. 


Mirka Pastuszko, Łuków 


się od ucha do ucha. 


w blokowisku.. 


portretu „Mój zwierzak” 


Robert Milewski, Warszawa 


Z 


Ja nie mam niestety żadnego żywego zwierzaka. 
Ani dużego, ani malutkiego. Zbieram tylko zdjęcia 
i pocztówki ze zwierzętami. Rodzice twierdzą, że to 
najlepsze zoo gdy się mieszka na siódmym piętrze 


Proszę przyjąć kotka z moich zbiorów do galerii 


To jest zdjęcie jakiegoś kotka — pigmejka. Myślę, 
że się nie ugotował z makaronem i dlatego śmieje > 
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Zadanie premiowane nr 804 , 
KRZYŻÓWKA Z HASŁEM 


Po rozwiązaniu krzyżówki litory z oznaczonych kratek, 
czytano kolejno rządami, utworzą rozwiązanie — myśl 
Teroncjusza. Prześlij je w ciągu 10 dni od daty tego numeru 
pod adresem: „Świat Młodych”, ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie pramiowana nr 804" 

Prawidłowa rozwiązania wezmą udział w losowaniu 10 
nagród po 5000 zł 

POZIOMO: 1) umożliwia przajazd nad torami kolejowy- 
mi, 9) narzędzie rolnicze do wyznaczania rządków przy 
sadzeniu ziemniaków, 10) początkowa część jolita grube- 
go, ślepa kiszka, 11) chroniony ptak z rzędu gołębi, 
synogarlica turocka (wyraz ułóż przestawiając litery słów 
wiór + pasek), 12) bok pudełka od zapałok pokryty siarką, 
15) część wagi, na której kładzie się ważony ciężar lub 
odważnik, 18) część stopy, 19) w więziennym oknie, 20) na „ 
rysunku, 21) na rysunku, 22) mąż Rzepichy, 26) ksiądz 
w wojsku, 30) drewniana ruchoma zasłona zabezpieczają- 
ca okno, 31) od klucza, 32) osoba sprawdzająca coś, 33) 
stan USA 

PIONOWO: 1) sposób wybicia pilki przez bramkarza, 2) 
promieniotwórczy pierwiastek chemiczny, o liczbie atomo- 
wej 85, 3) strój, 4) szlak, 5) perkusyjny instrument muzycz- 
ny, 6) własnoręczny, 7) człowiek mający wiedzę w danej 
dziedzinie, umiejący właściwie ocenić coś lub kogoś, 8) 
okrasa, 13) łupiny ziemniaków, 14) na rysunku, 16) poeta 
pisał o nim: nikt się nie dowie jako smakuje, aż się zepsuje, 
17) fantowa, 22) nie sprawdzona lub kłamliwa pogłoska, 
23) przymierze, sojusz między państwami (anagram wyra- 
zu salina), 24) obszar roślinności arktycznej, 25) młode 
krowy, 26) czołowi zawodnicy danej dyscypliny sportu, 27) « 
zakładka w spódnicy, 28) stadium rozwojowe niektórych 
zwierząt, np. gąsienica motyla, 29) jezioro we wschodniej 
Afryce 


Wśród. sied- 
miu  pszczółek 
znajdują się 
3 pary bliźnia- 
ków oraz jedyna- 
czka. Czy potra- 
fisz je wskazać 
w ciągu pół mi- 
nuty? 


KOSZYKARSKI LABIRYNT 


Rozpoczynając od wejścia oznaczonego 
strzałką (u góry rysunku) znajdź właściwą 
drogę, która doprowadzi Cię do wyjścia (z 
boku kosza). Czy potrafisz przejść ten labirynt 
w ciągu 3 minut? 


napisz wyrazy jeden przy drugim 
i odczytaj 8-Hterowe rozwiązanie. 
Dla najmłodszych 


Jaki to muzyk? 


Odgadnij znaczenie rysunków, 


NA SZNURKU 


RZEZSZSKZE = Jeżeli rozwiązałeś już pozostałe zadania i łamigłówki 
a POŁĄCZ dzisiejszej Abrakadabry, możesz w nagrodę za wy- 
-PUNK1 _.. ' trwałość narysować sobie obrazek. Wystarczy w tym 


celu połączyć liniami prostymi kolejne punkty od pierw- 
szego do ostatniego. 


XVI+VI=XIV 


PRZEŁÓŻ ZAPAŁKI! 


dwie 


Przełóż 
zapałki tak, aby 
zamiast dodawa- 
nia z błędem, po- 
wstało poprawne 
działanie. 


Za który sznurek 
musi chwycić chło- 
piec, aby poprowa- 
dzić psa, a nie kozę 
lub krowę? 


. 
38 42 
%9 28 38% „3 


ROZWIĄZANIA 
Z POPRZEDNIEGO 
NUMERU 


ZNAJDŹ RÓŻNICE: 1) ptaszek z le- 
wej strony, 2) zelówki butów chłopca, 
3) kolana dziewczynki, 4) patka na 
ramieniu płaszczyka dziewczynki, 5) 
podstawa rzeźby jelenia, 6) długość 
płaszcza kobiety przy drzewie, 7) 
rękaw płaszcza tej kobiety. JEDNA- 
KOWE OBRAZKI: 3, 8. CO JESZCZE; 
kornet — nakrycie głowy zakonnicy, 
najczęściej w postaci białego nakro- 
chmalonego czepca, odpowiednio 
upiętego (odp. b). PRZEŁÓŻ ZAPA- 
ŁKI: XIV + V = XIX. 


Na rysunku 1 pokazano, jak można połączyć wszystkie pola 
figury linią łamaną, składającą się z 4 odcinków. To, że wszystkie 
pola można połączyć także linią złożoną z 3 odcinków, pokazano 
na rysunku 2. A czy można dokonać tego samego za pomocą 
łamanej, złożonej z 2 odcinków? Tak, ale czy potrafisz to zrobić? 
Masz czas do ukazania się następnego numeru, w którym 
zamieścimy rozwiązanie. 


NAJTRUDNIEJSZE DROGI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 7 


staną pobite przez Amerykę, ale 
my wrócimy do Polski! Słysząc to 
nasz mentor zmienił się na twa- 
rzy, jakby się przestraszył i, o dzi- 
WO, nic nie odpowiedział. ' (Wan- 
da Panfic-Kogut) 

Czy znacie „Syzyfowe prace” 
Stefana Żeromskiego? Porówna- 


Stalina. Był to duży karton z podo- 
bizną wodza, w ramach, ale bez 
szkła. Wsadziłam palec w oko 
Stalinowi, ktoś inny w drugie, 
a później już wszyscy to robili 
z największą uciechą. Dostałoby 
się jeszcze więcej batiuszce, 
gdyby nie głos dzwonka. Portret 
momentalnie znalazł się na miej- 


scu (...) PWC 
Kilka tygodni później przyszedł 


ca i wszystko wskazywało na to, 
że za chwilę wstanie i wyjdzie. 
Ale mimo dzwonka nie ruszał się 
z miejsca. Kiedy odwróciliśmy 
głowy, ujrzeliśmy komendanta 
z czerwoną jak burak twarzą 
i wzrokiem utkwionym w portret 
Stalina (...) 

— Klasa ma zostać! Nie wolno 
wychodzić! Kto to zrobił — padło 
pytanie, a palec wskazywał na 
portret Stalina. Wszyscy patrzyli 
na portret w głuchym milczeniu 


(---) 


tolerowane! — komendant zaczął 
się coraz bardziej denerwować. 
— Posiedzimy sobie tutaj, to mo- 
że się wam przypomni ten, kto 
miał czelność targnąć się i znie- 
ważyć portret naszego ukochane- 
go wodza! 

Dalej cisza... 

— Ten, kto wyjawi nazwisko 
winowajcy, dostanie nagrodę! 

Cisza. 

— Sprowadzę tu władze z rejo- 
nu, aby się wami zajęły. Wszyscy 
pójdziecie do domu poprawcze- 


komendant. W końcu wstał, kop- 
nął stojące przed nim krzesło 
i (...) wyszedł. 

Odetchnęłam tak głęboko, jak 
nigdy przedtem." (Wanda Pan- 
fic-Kogut) 

Powie ktoś: niemądra, sztubac- 

* ka psota arożąca nieobliczalnymi 
konsekwencjami. Na pewno, ale 
podobne akty odwagi nie pozwa- 
lały polskim dzieciom zapomnieć 
kim są i skąd przybyły na tę 
ziemię, którą dorośli nazwali nie- 
ludzką. (Cdn.) 

Opracował na podstawie „A- 


: A! ARE ź in-Karem. Ośrodek Polskich 
Nia nasi lekcję komendant posiołka, Czy zdajecie sobie sprawę go. in-k $ 
BR się same. e na. ż Abu pod ścianą i przy- z popełnionego przestępstwa wo- osa Dziewcząt” Polska Fundacja Kul- 
p. nieobecność rosyjskici usia ż > B B= | władzy Zwi 7 > turalna, Londyn 1988 
dzieci jeden z chłopców wskoczył _ słuchiwał się naszym odpowie- ec najwyższej władzy Związku — Po raz ostatni mówię, abyś- 
na stołek | ERA RNA porat dziom (...) Lekcja dobiegała koń- Sowieckiego? To nie może być cie się przyznali! — apelował KRZYSZTOF MASŁOŃ 


| - 
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JA, KUBUŚ 


(z cyklu „Kubus Piekielny”) 
scenariusz i rysunki Szarlota Pawel 


NIE MACIE POJĘ - 
CIA,JAK MNIE BOLĄ 
MIĘŚNIE... 


WEJ! MACIE NADGODZ/NY, 
CZY CO? JUZ PO TRZE - 


A SKĄD! ZAUDOWALISMY 
W CZYNIE SPOŁECZNYM 
PLAC ZARBAJY DLA 
DZIECI! 


VE ZOŚSTAŁ- 
BYŻ ZE MNĄ PO 
PRACY? JEST MA 
KĄ CHAŁTURKA 


/ DO ZROBIENIA. 


NIE MA MOWY, 
SPIESZĘ SIĘ DO 
DoMmU! 


NA BRYDZA O Szó- 
$TEJ ? SAMI SWOI 


NIE GOTUJE... 
BĘDĄ TYLKO LU- 


FLACZKI. SKOŃCZY- 
ŁA WŁAŚNIE E... 

PIĘCDZIE...SCI LAT. 
PRZYJDZIE PAN ? 


"7 NIESTETY, MUSZĘ WAM 
[ODMAWIE. MAM W DOMU 
NAZNĄ SPRAWĘ DO 

ZAŁATWIENIĄ... 


HO!HO?! PEWNIE EONA KA 
ZAŁA DYWANIK TEN-TEGO? ZE JESZCZE NIGDY 


NIE TRZEPAŁEM, 


ORA ARE ZMYWANIE NACZYŃ 
E Z TRZECH DNi / 


CHI ,CHI, CHI... 


PANI ZOSI, ZE 
PAN ODNAWIA 


'A ROCZNI- 
MIESZKANIE! DZIŚ NASZA RO: 


CĄ ŚLUBU. BĘDZIE 
OBIAD,ZE PALCE 


„ Ma lm 


GIEŁDA KOMIKSÓW 


pod lupą Szarloty Pawel 


© Piotr Jędrzejczak z Kutna. Zabawna 
historyjka, wyśmiowająca znany bajkowy 
schomat o szklanaj górze I piąknoj królo- 
wnia. Na tylo jodnak krótka, ża trudno 
oceniać zarówno zdolności pisarskie 
(sconarlusz), jak I malarskie. Jako aneg- 
dota jest to niezło, ala na pewno postać 
bohatora pod wzglądam rysunkowym po- 
zostawia aporo do życzenia. Musisz ją 
opracować z różnych stron I w różnych 
pozach. Jeśli masz na to ochotą — życzą 

powodzenia 
e Od ponad roku rysuję komiksy, 
współpracując z moim kolegą z tej samoj 
klatki, Lukaszom. Chciałbym się dowio- 
dzieć, czy to jost coś warto, bo według 
mnie rysunki są jeszcze dalekie od dos- 
konałości, a treść uboga. Treść — czyli 
scenariusz całości I poszczególne dialo- 
gi w chmurkach — wymyślam zawsze 
w irakcie rysowania, nigdy przedtem. 
Gdy obrazek jest gotowy — wpada mi do 
głowy pomysł następnego. Staram się, 
żeby to było choć trochę komiczne. Nie- 
które odcinki są według mojej mamy 
beznadziejne. Sądzę jednak, że mam 
jakiś swój styl. Proszę mi wybaczyć, 
jeżeli piszę zbyt urzędowo, ale ja jeszcze 
nigdy nie pisałem listu do żadnej in- 

stytucji... 

Jarosław Nirski z Krakowa 


Wyczekałeś się, Jarku, na odpowiedź, 
podobnie jak wielu innych uczestników 
„Giełdy”, na którą zawsze brakowało 
miejsca w naszej gazecie. Co do Twego 
listu — nie jest aż tak urzędowy, żebyś 
musiał przepraszać. Z dwojga złego lep- 
szy nawet ton oficjalny od całkowitej 
niefrasobliwości, dającej efekt lekcewa- 
żenia. My się nie obrażamy za te po- 
strzępione kartki, nieczytelne bazgroły 
i — często — brak podpisu, ale co sobie 
onadawcach myślimy... niech sami zgad- 
ną. | wcale nie chodzi o to, żeby nas 


czytelnicy traktowali jak jakiś urząd czy 
inną instytucję! Bądźmy bezpośredni, ale 
nie bądźmy niegrzeczni. Alo to tak na 
marginesie. 

Codo Twojej pracy, Jarku, to owentual- 
nie można o niej powiedzieć, że ma styl, 
ala to jeszcze niewiele. Jak na prawdziwy 
komiks, rysunki są za mało, tokstu za 
dużo, No | stanowczo radzą Ci zaczynać 
od zrobienia scenariusza, Twojej history- 
jce brak płynnego biegu akcji oraz zgrab- 
noj puenty, Może od komiksu bardziej by 
Ci odpowiadały pojedyncze rysunki saty- 
ryczne? Ale zawsze pamiętaj: jeśli rysu- 
jesz, to dowcióny ma być obrazek i sytua- 
cja na nim przedstawiona, a nie podpis, 
jak to bywa u Ciebie. 

© Bartosz Słatyński z Brzeszcz. Gdy- 
by Twój bohater, Wicek, nie miał na 
policzku czerwonego kółka (rumieńcaj, 
to trudno byłoby go rozpoznać, ponieważ 
na każdym rysunku inaczej wygląda. Na 
szczęście jest jedyną postacią ludzką 
w Twoim komiksie, więc nietrudno nam 
się było zorientować w fabule. Ale sam 
po zastanowieniu przyznasz, że to nie 
wystarczy, by olśnić czytelnika. Musisz 
jeszcze dużo, dużo pracować, jeżeli za- 
mierzasz kontynuować komiksowe zain- 
teresowania. A zanim zaczniesz tworzyć 
historyjki, rysuj, po prostu stale rysuj to, 
co widzisz — ludzi, przedmioty, zwierzę- 
ta. Dopiero gdy to Ci będzie wychodzić 
jako tako — bierz się do komiksu. 

© Krystian Wołowski ze Sztutowa. 
Gdybyś nie przedstawił swoich bohate- 
rów w liście — opisując kim są i jacy są 
— nic byśmy o nich nie wiedzieli, a przy- 
najmniej nie to. Jeżeli te cechy uznałeś 
za ważne, powinniśmy je poznać w toku 
akcji, a nie z opisu. | może wówczas Twój 
komiks stałby się jednak przygodowy. 
a nie instruktażowy, co byłoby na pewno 
bardziej atrakcyjne 


Cdn. 
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— 28-77-21; dział sportowy 


— 21-98-28, fotoreporterzy 
— 21-98-28. Nie zamówionych mate- 


riałów redakcja nie zwraca. 


Piotr Jędrzejczak z Kutna 


WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych 
Warszawa, ul. Mokotowska 24. Nu- 
mer konta bankowego: PBK III 
O/W-wa 370015-973913 

Ogłoszenia przyjmuje redakcja. (tel 
28-77-21) 

Za treść ogłoszeń redakcja nie od- 
powiada. Informacji o warunkach I te- 
rminach _ prenumeraty udzielają 
wszystkie oddziały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzędy 
pocztowe 

SKŁAD: własny 

ŁAMANIE: Supergraf- Sp. z 0.0., War 
szawa, ul. Rakowiecka 32, tlx 814886, 
Tel. 49-09-38, 49-32-31 w. 297 
DRUK: Prasowe Zakłady Graficzne 
w Łodzi 
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